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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem  poniedziałków  i dni po- 

świtytecznych.
P rzedpłata wynosi:

MIKJSCOWA kw artalnie . . .  8 złr. 75 cent.
mi.-aięci e . . .  1 n 30 „

Z przesyłką pocztową:
» w państwie austrjackioui . 6 złr. — ct.

S  I ,i0 p rUB i Hzaazy niotuioc. 3 Ul. lu  Sjfr.
■5 I , Szwecji i Danii . . . 6 . — -
•• | Francji . . . . . .  21 franków
te " Anglii Belgii i Turcji . 15

j Włoch i k». Nadd(iT). . "4 „

Numer pojedynczy'kośną/. 'ów.
GAZETA NARODOWA

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W» LWOWIB. Biii 

r :j uliej Sobiwkiago p«d 
fi ba 101). W EJUKOWIK

pn. Haae.MWin at Toflar. ar. ,0. Wallfi* 
Wollzaila 11., Battar at C«i I. fUrmergaa 
at Cm, I. Maximilianatruaa 3. (V FI 
Uaaam * Hamburgu: p. S iu o ittu i rt Tog

O g ło s z e n ia  przyjmuję etę „i ojń.-.i! 
centów od minjeoa objętoóei jodtefto • ■a 
drobnym drnkiet.-..

Listy reklamaerju oi<>opit>etętt>ira<... t . 
gaję frankowania.

Manuskrypt* drobne -ie swraeaję tu, 
bywają niazozone.

Telegramy Gazety rodowej.
( T ylko w jednej części wczorajszego num eru d ru ­

kowane.)
W ied eń  d. 22. września. Na przemowę 

prezydentów obndwu dol^gacyj cesarska odpo­
wiedź brzmiała.

Za wyrzeczone właśnie przez Was za­
pewnienia, żeście mi wiernie oddani, składam 
szczere dzięki. Liczę na wasz wielokrotnie 
wypróbowany patrjotyzm i przekonany jestem, 
że rząd mój we wszystkiem wspierać będzie­
cie, co okaże się konieczneui dla bezpieczeń­
stwa monarchii i bezwarunkowego zachowania 
waszych własnych in W  sów.

Niepokoje, jakie wszczęły się w kilku 
prowincjach państwa tureckiego, dla bezpo­
średniego sąsiedztwa i ztąd wynikających 
wielorakich z tern państwom stosunków, do 
tykają w pierwszym rzędzie monarchię naszą. 
Nasz jednak serdeczuy stosunek do obydwu 
wielkich państw sąsiednich, tudzież przyjaźne 
do reszty państw stosunki pozwalają mieć 
uzasadnioną nadzieję, iż mimo tych wypadków, 
tak spokój monarchii, jak całej Europy, u 
trzymany zostanie.

Z zaufaniem spoglądam na Was, jak się 
do pracy zabieracie, i zapewniam was o mej

Lw ów  d. 24. września. 
(Zarys budżetu wspólnego. — Memorjal mini­

stra wojny w sprawie nowych dział. — Program 
ministerstwa wojny. —  Tylko jeden Polak w ko­
misjach delegacji przedlituwakiej. —  Koleje gali­
cyjskie. —  Sprawa wschodnia; zachowanie się Ru- 
muqii; skupczyna i Risticz a Czarnogóra; powo­
dzenie powstańców. — Rezultat wyborów w okrę 
gu toruńsko chełmińskim. —  Car moskiewski w Ki­
jowie. — Przeznaczenie funduszu dyspozycyjnego, 
będącego w posiadanin jeneral-gubernajorów pro- 
wincyj polskich. — Deportowanie nralskich Ko­
zaków.)

•Główny zarys anstro-węgierskiego b u d ż e ­
t u  w s p ó 1 n e g o na r. 1876 jes t następują­
cy: W rubryce r o z c h o d u  w ordynarjum i 
ekstiaordyuarjum :

Ministerjum spraw zagranicznych:
ord. ekstrao. 

*) zarząd centralny 500.825
b) fundasz dyspozycyjny 340.000
wydatki dyplomatyczne 1,042.160

„ konsularne 669.175
Austro-węg. Lloyd 1,700.000

26.800

27.000
19.000

razem 4,282.160 
Ministerjum wojny:

92.230.000
9,082.490

72.800

ftnuia stojąca 
marynarka

razem 10^312.490”  
Ministerjum skarb u : 

aarząd centralny 108.285
hasa centralna 27.586
oddział rachunkowy 37.447

5,200.000
1,866.948

mm. spraw zagr.
Wojskowe
marynarskie

razem 173.318 
Emerytury :

305 950 
1,210.000 

41.400

wojsk. Izby obraćh. 116.000 —
minist. skarbu 4.000 —
oddziału rachunkowego 12.600 —

razem 1.863.268 1.050
Kontrola rachunkowa: 

najw. wspólna Izba obr. 128.768
Ogól rozchodu wynosi zatem w ordynarjum 

107,586.686, w ekstraordynarjuui 7,140-798, ra­
zem zaś 114,727.484 złr.

W rubryce p r z y c h o d u :  
własne dochody ministerstwa spraw zagranicz­
nych (mianowicie podatek dochodowy i taksy 
konsularne) 119.000 złr. — ministerjum wojuy 
4,513.511 złr. - -  ministerjum skarbu 443 złr.; 
emerytury (podatek dochodowy) 2.459 złr. — 
wspólna Izba obrachunkowa 1.234 zlr. — ogó­
łem 5,222.704 zlr.;

dochody cłowe w Przedlitawii 19,400.000 
zh, we Węgrzech 3,261.000 zł., razem 22.661.000 
złr,; — odtrąciwszy jednak wydatki manipula­
cyjne w sumie 1,850.000 złr., tudzież resty tu ­
cje cłowe we Węgrzech 560.000 złr. a w Au-
strji 6,000.000 złr. —- pozostaje czystego do 
chodu tylko 14,251.000 zlr.

Potrąciwszy ten czysty dochód cłowy wy 
nosi ogól rozchodu w ordynarjum 88,112.928 
złr., w ekstraordynarjum 7,140.798 złr , razem 
95,253.780 złr.;

z tego mają W ęgry za Pogranicze płacić
2 pret. tj. 1,905.075 złr. 60 ct.;

pozostałej reszty ma Przedlitawia po­
kryć 70 prc. tj. 65,344.093 złr. 8 ct.;

W ęgry zaś 30 pret. tj. 28,004.611 złr. 32 ct. 
Bardzo zajmujący jest m e m o r j a ł  m i n i ­

s t e r s t w a  w o j n y ,  uzasadniający żądauie 
sumy 17,797.000 złr. na s p r a wi e n i e  d z i a ł  
n o w y c h .  Suma ta rozkłada się jak nastę­
puje:
lufy ze stali spiżowej, używszy

teraźniejszą spiżę działową 975.000 złr.
lawety 2,457.000 „
przodki (Protzen) 2,457,000 *
jaszczyki 2,940,000 *
amuuicja 6,445.400 „
naczynia pakunkowe 1,425.273 „
przybory, koła zapasowe, rekwi-

zyta itp. 457.620 „
przyrządzenie warstatów i ma­

gazynów 200.000 „
wynagrodzenie dla Kruppa 160,000 „
koszta transportu i drobne wy­

datki 279.107 „
razem 17,797.000 zlr.

(Lawety, przodki i jaszczyki będą po czę­
ści ze stali, blachy żelaznej i drzewa,)

Z tej sumy żąda ministerjum 8,500.000 złr. 
na rok 1876, reszty zaś na rok 1877, albowiem 
dłużej niepodobna zwlekać z przerobieniem dział. 
Snma powyższa jest zresztą tylko ogóluikowa, 
gdyż z całą dokładnością ustanowić jej nie mo­
żna; ministerjum jednak starać się będzie, aby 
wystarczyła.

Według memorjału, zalety dział Uchatiusa 
ze stali spiżowej (fosforu Uchatius wcale nie 
dodaje, tylko przez obrobienie stosowne nadaje 
spiży moc i elastyczność stali żelaznej; p. r.) 
w porównaniu z działami ze stali żelaznej Krup­
pa, użytej na nowe działa pruskie — są nastę- 
pujące:

1) W szystkie części nowego materjału 
działowego mogą bezpiecznie być sporządzone 
w kraju, unika się więc zależności od zagrani­
cy, co jest rzeczą bardzo cenuą pod względem 
ekonomicznym, a jeszcze więcej wojskowym i 
politycznym. Mogłoby się wprawdzie przemy­
słowi krajowemu udać wyrobienie luf działo­
wych ze stali lanej (żelaznej), obręczami zmo- 
cowanych, i zakład w Nenberg Maria Zell w o- 
śmiu miesiącach dostarczył trzy takie lufy wa-

gomiaru 8.7 centymetrów, które są właśnie pod 
próbą ; wszelako przemysł krajowy potrzebo­
wałby długiej wprawy, aby mógł w czasie 
krótkim wyrabiać w wielkiej masie, i należytej 
jakości obręczowe lufy działowe ze stali lanej.

2) Lufy ze stali spiżowej pod względem 
poziomu, doniosłości, celności i skutków strza­
łu dorównają zupełnie lufom ze stali lanej, i 
posiadają w zupełności trwałość, jakiej wojna 
wymaga; ale prży pierwszym wyrobie kosztu­
ją  tylko trzecią część tego, co lufy ze stali la ­
nej, zkąd wynika ze względu na liczbę luf ma­
jących się wyrobić, zaoszczędzenie w sumie 3 
mil. zlr. Dalej, można zużyte i w ogóle nie­
przydatne lufy ze stali spiżowej małym kosz­
tem przelać, i na nowe przerobić, czego z lu­
fami ze stali lanej zrobić niej odobna.

3) Lufy ze stali spiżowej, jak w ogóle lu ­
fy spiżowe, mniej ulegają wpływom atmosfery­
cznym, i dają się lepiej i łatwiej w należytym 
stauie utrzymywać, niż lufy ze stali lanej. Jes t- 
to okoliczność bardzo ważna na wojnie.

Zarazem podaje półurzędowa Pólit. Corresp. 
następujący p r o g r a m  m i n i s t e r s t w a  
w o j n y :

1. zaprowadzenie dział odtylcowych ze stali 
spiżowej;

2. danie konia komendantom kompanij pie­
szych ;

3. reforma szkolnictwa wojskowego;
4. powstrzymanie wielkiego ubytku w sto­

pniach oficerskich, i podniesienie liczby nowych 
oficerów;

5. polepszenie materjalnego bytu -szere­
gowców;

6. uzupełnienie uzbrojenia karabinami wern- 
dlowskiemi;

7. ulepszenie budynków wojskowych;
8. uzupełnienie systemu fortyflkacyj przez 

ykoficzenie dzieł w tych niewielu punktach
monarchii, które bądź co bądź są bardzo wa- 
żnemi pod względem wojskowym;

9. reforma organizacji sztabu jeneralnego, 
jako najważniejszej części’ armii.

Do komisji d e l e g a c j i  p r z e  d l i  t a  w- 
s k i e j  wybrany został tylko jeden Polak, a to 
ks. Jabłouowski, przez członków z Izby panów, 
do komisji skarbowej.

Presse  donosi, że rząd austrjacki układa 
się teraz z k o l e j ą  D n i e s t r z a ń s k ą  
względem jej nabycia, i zdaje się, że interes 
ten przyjdzie do skutku. Zresztą rząd nie jes t 
od tego, aby w danym razie kolej Karola Lu­
dwika stała się ogniskiem zlania pomnipjszych 
kolei galicyjskich.

Z B u k a r e s z t u  piszą do Pester Lloyda: 
„D. 14. b. m. przyjechał tu ks. K a r o l  w towa­
rzystwie ministra spraw zagranicznych p. B o- 
e r e s k o ,  i natychmiast wiedziano, że książę 
prezydować będzie Radzie ministrów, która od 
wielu miesięcy po raz pierwszy zebrała się w 
komplecie. Również rychło rozbiegła się wieść, 
że na tej radzie ladecydowanem zostanie dal­
sze zachowanie się Rumunii wobec wypadków 
na półwyspie Bałkańskim. Jakoż istotnie roz­
trząsano tam zarówno sprawę kolei (Strous 
berga) Romen-Werciorowa, jako też kwestję 
bośniacko-hercegowińską. Ostatecznych uchwał 
nie. powzięto co do tej ostatniej. Zgodzono się 
wszakże na to, aby minister wojny skoncentro­
wał jednę dywizję wojsk regularnych pod Kra­
jową, na Małej Wołoszczyźnie. Rzec/, zdaje się 
tak mieć: Konceutracja ma w istocie na celu 
manewra jesienne; ale jednocześnie rząd pragnie, 
aby wobec Serbii i Czarnogóry zachowano po­
zory, jakoby to była dywersja na rzecz po­
wstania. R 6 w n ie ż ^ ło ^ Jo_pozorne ustępsfwo

dla głów zapalonych we własnym kraju, które 
domagają się, aby coś zrobiono dla uciśniętych 
jednowierćów z tamtej strony Dunaju. Ostate­
cznie więc można będzie dopiąć tego, że Rumu­
nia także w obecnem widowisku bałkaóskiem 
nie zostanie po za innymi ; gazety będą pisały
0 rumuńskiej piechocie i.kaw alerji, tudzież o 
rumuńskich odtylcówkach. Zresztą demonstracja 
to dość niewinna; w manewrach weźmie udział 
nie w:ęcej nad 7 do 8 tysięcy ludzi. Minister 
Berzesko, który nie tylko dzierzy tekę spraw 
zagranicznych, lecz w istocie jest duszą poli­
tyki rumuńskiej, już d. 15, b. m. odbył wizytę 
pożegnalną; a to n ie‘je s t symptomem polityki 
czynu. Książę odbył przegląd wojska i wyje­
chał napowrót do swego Tuskulum Sinai.“

S k u p c z y n a  s e r b s k a  zawotowała po­
kój, ale teraz mówią, że w liście tajnym do 
księcia zadokumentowano żądanie wojny. Nie 
rozumiemy znaczenia takiego listu. Być może, 
iż Risticz mógł namówić kilku lub kilkunastu 
posłów w zamian za przyrzeczone wota do na­
pisania takiego listu, ale byłoby to niezręczne 
oszukiwauie samego siebie, bo przecież głoso­
wanie skupczyny o tyle ma znaczenie, o ile jest 
poparte przez opinię publiczną; dla niej wła­
ściwie odbywa się głosowanie, ale dla niej też 
obojętną jest rzeczą, czy tam kto mówi co taj­
nie lub nie, skoro ta  mowa nie obowiązuje ni­
kogo. Chyba ie  Risticz chce w pole wyprowa­
dzić łatwowiernych członków skupczyny, przed 
którymi na obietnice 1 żądania tajne książę bę­
dzie mógł w każdej chwili zasłaniać się rezul­
tatem głosowania. Taki proceder wcale nie zwię­
kszy wzajemnej między obu stronami ufności, a
1 dziś już powiadają, że książę, podejrzywając 
o zamach, otacza się ludźmi bezwzględnie sobie 
oddanymi.

W sam przeddzień głosowania skupczyny, 
urzędowy organ Czarnogóry O las Ornogorca, w 
niecierpliwości domagał się szybkiej decyzji 
sejmu serbskiego, oświadczając, iż Czarnogóra 
jest gotową do działania, i czeka tylko hasła 
do wspólnego wystąpienia. Ciekawa rzecz, co 
teraz powie organ księcia Nikity,

Tureckie władze bośniackie, w relacjach 
do Konstantynopola uskarżają *ię na postępo­
wanie Serbów, którzy przesyłając do powstania 
broń, amnnicję i zapasy, nadto ciągłą organi­
zacją oddziałów podtrzymują powstanie i wszel- 
kiem’. sposobami podniecają je.

Bitwę pod G ł a w s k i e m  uważać można 
za najświetniejszą wygraną. Obojętni nawet 
sprawozdawcy stwierdzają, iż od początku po­
wstania aż dotąd, Tarcy nie ponieśli dotkliw­
szej klęski. Przyczynili się do zupełnego zwy- 
cięztwa głównie waleczni ZnbezAnie, pospieszyw­
szy podczas bitwy na plac boju. Nazajutrz przy­
był do obozu Lubibraticz, przyprowadzając z 
sobą kilkaset Zubczanów, tak ie powstańcy o- 
bozujący pod Gławskiem, liczą obecnie 2000 lu­
dzi. Ale co najważniejsza, to demoralizacja w 
wojsku tureckiem; zapewniają, że Turcy, wi­
dząc odwagę powstańców, bić się nie chcieli, 
lecz rzucali broń i uciekali.

burga do Krymu. Po drodze zwiedził Kijów i 
~ ’essę. Podczas pobytu w Kijowie, d. 17. b.

zrobił przegląd wojski wizytował gimnazja: 
wojskowe i imienia Fundukleja.

Jenerał-gnbernatorowie, warszawski, wi­
leński i kijowski, otrzymują od rządu dla wła­
ściwego użytku f u n d u s z  d y s p o z y c y j n y .  
W tym roku, jak donoszą o tera Mosk Wiedm. 
departament państwowej oszczędności uchwalił 
był wstrzymać asygnowanie funduszu dyspozy­
cyjnego rzeczonym jeńerał-gubernatoYofh. Atoli 
ministerstwo spraw wewnętrznych wniosło do 
Rady państwa, iż uczynić tego w żaden sposób 
niepodobna. Ministerstwo mniema, że względy 
polityczne wymagają zaopatrzenia jenerał-gu 
bernatorów w fundusz dyspozycyjny. Dalej mi­
nisterstwo wylicza główne wydatki, na pokrycie 
których służy wymieniony fundusz; są uiemi: 
1) wydatki, spowodowane nadzorowaniem przy­
jezdnych osób podejrzanych i stosunków, jakie, 
istnieją pomiędzy miejscowymi i zagranicznymi 
mieszkańcami; 2) w y d a t k i ,  n i e z b ę d n e  
d l a  z b i e r a n i a  w i a d o m o ś c i  o s t a n i e  
r z e c z y  w G a l i c j i  i w o g ó l e  w A u- 
s t r j i ;  3) wsparcia, udzielane prawosławnym 
bractwom i stowarzyszeniom dobroczynnym, 
których podtrzymanie jes t bardzo ważnem dla 
interesu moskiewskiego; 4) wsparcia, udzielane 
młodzieży kształcącej się w moskiewskich nau­
kowych zakładach; 5) zapomogi, wyznacz .ue 
dla osób gorliwych w służbie rządowej i t. d. 
Wiedzieliśmy jnź o tem dawno, że Moskwa 
starannie się zajmuje Galicją i przeznacza na 
to, jak już o tem donosiliśmy w zeszłym roku, 
znaczne kwoty pieniężne.

Z Orenbuiga piszą do Peters. Wiedm., y.s 
p r a w a  z u r a l s k i m i  k o z a k a m i ,  k tó ­

rzy nie chcą poddać się nowej ustawie wojsko­
wej, nie została jeszcze ukończona. W ysłano 
już do Turkiestana 1.500 osób, a jeszcze mnó­
stwo osób oczekuje wyroku. Moskale przypi­
sują zaciętość kozaków rozmaitym fanatycznym 
pogłoskom — prawdopodobnie jednak wyczer­
pała się tylko miara ich cierpliwości.

R e z u l t a t  w y b o r ó w  p o s ł a  do par­
lamentu niemieckiego w okręgu wyborczym to­
ruńsko chełmińskim dowiódł, że poczucie pol­
skie ogromuie spotężniało w tej miejscowości. 
Nasz kandydat, Michał Sczaniecki, otrzymał 
głosów 9229, kandydat niemiecki, Gerhard, zy­
skał wprawdzie 9760 głosów, ale zawdzięcza­
jąc tylko licznym nadużyciom, popełnianym 
przez władze niemieckie i niemieckich właści­
cieli dóbr. Gazeta Toruńska  podała liczny sze­
reg tych nadużyć.

C a r  m ó s k i e w s k i wyjechał z P eters­

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w  Stanisławowie.

IV.
S ta n isła w ó w  d. 22. września.

Wspomnieliśmy już, że w środku placu wy­
stawy wzniesiono miniaturowy budynek dre­
wniany, dość gustownie przyozdobiony w kszta ł­
cie, w jakim zbudowany był pałac przemysło­
wy na wystawie powszechnej we Wiedniu. Budy­
nek ten ma cztery skrzydła, niby pawilonki, a 
po środku znajduje się rotunda.

Wchodzimy do pawiloniku od strony półno- 
cuąj. W ystawa szkoły gospodarstwa wiejskiego 
w Dublanach zajęła tu  całą praw ą ścianę i 
przedstawia bardzo pouczający zbiór najw a­
żniejszych traw  łąkowych, roślin pastewnych, 
przydatnych do uprawy w naszym klimacie, tu ­
dzież sortyment nowszych odmian kartofli tak 
stołowych, jak gorzelnianych i pastewnych. Za­
raz przy wejściu umieszczone są traw y łąkowe 
w ramach oszklonych, — na ścianie przeciwnej 
wchodowi zajęły miejsca rośliny pastewne z 
kłosem i korzeniem w większej ilości ustawio­
ne, pomiędzy któremi zasługują na uwagę ku- 
kurudze pastewne, sorga i kilka odmian 
szczecicy, odznaczające się nader obfitym roz­
wojem korzeniowym, przez co rośliny te zua- 
czne posuchy wytrzymać mogą — tudzież łubi­
ny z korzeniami 3 do 4 stóp długiemi, przez 
które z głębszych warstw pożywienie czerpać 
mogą i w gruntach słabszych ulepszająco na 
warstwy zwierzchnie oddziaMją.

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B. Bolesławita.
(Ciąg dalszy.) *

J a  się do rozmowy nie wmięszałam. Ojciec zraua 
przyszedł do mnie na poufną pogadankę. Naprzód po- 
trzebował pieniędzy poż;, czyc, te się łatwo znalazły... 
Gdy ta okoliczność została załatwioną, począł wzdy­
chać nademną...

— Cóż ty myślisz ? zapytał, zakopać się tak na 
wsi, wyjść na niańkę ? wyrzec się już życia ? Jesteś 
młodzinteńka, piękną dziś, jak es nigdy nie była... 
uśnjiecha ci się świat... toć grzech się zamknąć w 
tych murach na wsi...

— Ale ja  tu jestem szczęśliwą!
— Gadaj zdrow a! szczęśliwą... Nie naturalna 

rzecz, żeby w sile wieku można się nazwać szczę­
śliwym, będąc samotnym...

— Mam dziecię...
— Tego ńie dńśyć...
— Owszem... ono zapełnia mi serce i wszystkie 

życia godziny...
— Aleś ty na niańkę nie stworzona... Świat ! 

świat! wzywa cię... jesteś do błyszczeuia na nim 
przeznaczoną. Masz wszystkie przymioty, które on 
ceni. Rozwinął ci się dowcip, wdzięk... masz w sobie 
coś tak sympatycznego i t. d.

Z pół godziny mnie tak namawiał do miasta. 
Skończyło się na tem, żeśmy się zgodzili, i i  dla wy­
chowania Stasia... zapewne później wypadnie we 
Lwowie zamieszkać. Ale kiedy to tam będzie... Oj­
ciec nie pojmuje życia na wsi...

Miałam list od Adeli. Od naszego poznania się
W Karlsbadzie, kiedy niekiedy pisywałyśmy do sie­
bie... Wyszła za mąż !! J e s t szczęśliwą! Małżeństwo 
to serdeczne, człowiek ubogi, oni oboje razem zło­
żywszy co mają, ledwie się zbiorą na dzierżawę, ale 
Adela pisze, iż jej tak dobrze na świecie, i i  lepiej 
być nie może, i więcej nic nie pragnie...

Zawsze taż sama co była... idealistka. Une chau 
m ilre et son coeur!

Z duszy jej życzę, aby się nigdy nie rozczaro-

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 183, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204,
206, 206, 207, 209, 214 i 218.

wała... Nawzajem odpisuję jej ogromnie długi list... 
o sobie, a połowa jego zajęta Stasiem...

Lecz czyż ona będzie w stanie pojąć i zrozu­
mieć mojego Stasia — to dziecię wyjątkowe... cudo­
wne, jakiemu jestem, pewna, nigdy na świecie ró­
wnego nie było...

Jak  się on rozwija... jak on rozumie... jak czu­
je... jak z każdym dniem rozbudza się w nim spowi­
ta  dusza...

S ie r p i e ń .

Znowu dziennik zależał... Ale mi Staś był chory, 
na zęby... Dzień i noc nie odstępowałam od kolebki. 
Biedne dziecię tyle wycierpieć musiało. W śmiertel­
nej trwodze spędziłam cały ten czas wyrzynania się 
tych niegodziwych, białych, ślicznych ząbków. Chło­
pak mi zmizerniał, ale doktor powiada, że rychło 
znowu odkwitnie...

Dla niego zostałam pustelnicą w Herbnrtowie i, 
doprawdy, mc nie robię, o niczem nie myślę, tylko
0 nim i jego przyszłości...

Buduję dlań — zamki, stroję mu pałace; zdaje 
mi się, że układam bajki, jak o złotowłosym króle­
wiczu, jak o zaklętej księżniczce. Całe moje życie 
przeszło w niego...

Dziwna rzecz, że Opaliński ani mnie, ani Radcy, 
ani Wujowi, z którym był tak dobrze, nie powie­
dział, dokąd się uda, nie dał znać o sobie. W padł 
jak w wodę. Gniewa mnie to, chociaż był tylko po­
słusznym Stryjowi i spełnił to, na co ja się zgodzić 
musiałam... Ale jakże dziwnie mu to łatwo przyszło, 
gdy ja — jeszcze pustki mnie otaczającej znieść nie 
mogę, i nawet przy Stasiu, czuję, że mi kogoś 
braknie...

Radca zajęty wspaniałym pomnikiem dla O skara. 
Zamówiono go w Rzymie. Stawia umyślnie kaplicę, 
wśród której marmurowy grobowiec ma być umie­
szczony...

Posąg zmarłego, aniołek z pochodnią zgaszoną
1 drugi w głowach, ukazujący na niebo. Posłano a r­
tyście fotografie nieboszczyka z których ma stwo­
rzyć — coś idealnego.

Gdyby spytali mojego biednego serca, jak  się 
pamięć tego nieszczęśliwego w niem w yryła ? Nie 
mogę wspomnieć bez wzdrygnięcia. Czasem się je­
szcze ze snn perywam przestraszona, gdy mi się zda, 
że piskliwy głos jego słyszę... tak i, jakim mnie 
wołał i łajał w ostatniej chorobie.

Ktoś mi mówił, że Spartanie podobno niedołężne 
istoty, któreby, żyjąc, sobie i drugim były ciężarem, 

' ‘ ~  okrutne zrozu-w kolebce morzyli — jam to prawo

miała i uznać musiała!! Lecz poco odgrzebywać 
przeszłość, której niema... i k tóra już nigdy nie po­
wróci... Pokropmy ją święconą wodą przebaczenia...

D n i a  15. S i e r p n i a .

Staś był znowH chory — przychodzi do siebie, 
ale ja  ledwie żyję. Cobym poczęła na świecie bez 
niego?... Lekarz każe mi być spokojną... a tymcza- 
śem biedny Staś chudnie i różowa twarzyczka bie­
leje, i oczki mu zapadają, i rączęta świecą kostka­
mi... Po uocach nie spi, jeść nie chce... nic go nie 
bawi i płacze. Tylko u mnie na ręka, główkę zło­
żywszy na moje ramiona, gdy go do siebie przytulę... 
drzemie trochę spokojuy...

D n i a  20.  S i e r p n i a .

Powiedziałam doktorowi... niech mu mojej krwi 
utoczy, niech zażąda co zechce, niech czyni co tylko 
możliwe — ja Stasia stracić nie m ogę.. Pan Bóg 
nie będzie tak nielitościwym, aby mi jedyną odebrał 
pociechę... O! ja nieszczęśliwa...

D n i a  2 2. S i e r p n i a .
Staś z aniołami, a ja — ja... na ziemi sama... i 

życie moje się skończyło... Pozostaje szukać śmierci, 
i znaleźć ją  jak najprędzej.. Gdy ostygł... nie chcia­
łam go im oddać... Zdawało mi się, te  życie moje 
tchnę w niego i odżywię...

Niewiem już co sie działo ze mną. Musiano użyć 
siły, aby mnie oderwać od niego. Radca zaraz odje­
chał... Matka nie mogła przybyć do mnie... Został 
lekarz, przyjechała Ciotka i Wuj... a teraz Ojciec... 
Chcą mnie wywieść ztąd koniecunie do Sulimowa, 
lub do miasta... Pokoju Stasia, jego kolebki, zaba­
wek, pieluch ruszyć nie pozwoliłam.~

Jakże krótkie było szczęście moje ? Wolałabym 
go była niemieć niż utracić... biedny Staś. Zdaje mi 
się, że duch jego lata  wciąż koło mnie... że przybie­
ra  różne postacie. Wczoraj uparty motyl siadał mi 
na głowie, zdało mi się, i e  to on... Ptaszek do okna 
stukał... widziałam w nim moją dziecinę...

D n i a  25. s i e r p n i a .

Gdy ja u kolebki płaczę, moja rodzina już inne 
ma troski... Co się stauie i dożywociem ? co z Her- 
onrtowem?..

Ojciec utrzymuje, że Radca tajny sam się ożeni, 
chociaż nigdy nie miał do tego ochoty, aby rodzina 
z nim nie wygasła. Drudzy mówią, że przybierze u- 
bogiego chłopaka tego samego nazwiska... Wuj ru 
sza ramionami i niecierpliwi się tylko, że o tem my­
ślą. Ciotka i Ojciec zajęci mną i moim losem, po­
słano po prawnika dla wyroznmienia testamentu — 
a  Papa sam chce jechać dla poufnego rozmówienia 
się z panem Radzeą...

Mnie to wszystkb jedno... bolałoby mnie tylko 
gdyby mi jego kolebkę i pamiątki najdroższe w ydar­
to. Wszak to przynajmniej jest własnością moją.

D n i a  27. s i e r p n i a .

Prawnicy mówią, że testam ent( nie jasny, że mo­
gę pozostać przy dożywocia, dopóki za mąż nie pój­
dę, i ie  mi je też odebrać mogą, gdy zechcą. Ojciec 
którego to mocno obchodzi, pojechał z adwokatem do 
Radcy... powrócą zapewne jutro. Ciotka i Rotmistrz 
wmawiają sobie, ie  mnie bawią. Siedzę jak  posąg, 
milczę i płaczę, a gdy oni się uśmiechają, zdaje się 
im, że ja  powinnam być wesołą.

D n i a  29. S i e r p n i a .

Ojciec powró -ił, siedzieli dłużej niż się spodzie­
wali. Radca nie chce mnie pokrzywdzić, pragnie u- 
niknąć procesu, stęka ale przyznaje się do tego, że 
będzie zmuszonym się ożenić... Ma lat przeszło 
sześćdziesiąt. Ludzie dowodzą, że n nas dawuiej i 
w siedemdziesięciu się żeniono. W szystko to trag i­
cznie śmieszne, obrzydliwe... Przywieźli mi propozy 
cję układów, abym na Herburtowie dożywocia ustą­
piła. Za stałą  i dosyć znaczną pensję... Radca po­
zwala mi zabrać ztąd co zechcę-- Ojciec nalega abym 
ną to przystała i przeniosła się do Lwowa, gdzie 
on pr^y mnie zamieszka...

Mama tak samo zaprasza mnie do Sulimowa...
. Mnie wśzędzie równie będzie smutno... równie pu­

sto ł>ez mojego Stasia... Co mnie teraz obchodzi gdzie 
ja  będę dożywać do końca... Ojciec z adwokatem 
pojechali spisać umowę... dałam zupełne upoważnie­
nie, Co mnie to obchodzi. W Herburtowie nadto bo­
lesnych wspomnień, w Sulimowie nie wyżyłabym przy 
M atnie.. k tóra się modli i płacze, a nikogo nie po­
trzebuje...

JLoże być, że posłucham Ojca... Mogłabym po­
dróżować, ale podróż mi nadto mąją pierwszą przy­
pomni.. (C. d. n.)



Na ścianie pomiędzy trawami a dopiero co 
opisanemi roślinami pastewuemi umieszczono w 
ramach i naczyniach szklannych nasiona traw, 
rośliu pastewnych i zbóż, których kłosy znowu 
w bukiety zebrane, systematycznie w trzy du­
że obrazy ułożone, powyżej nasion umieszczone 
zostały. Około 120 rurek szklannych, napełnio­
nych nasionami chwastów szkodliwych w roli i 
na łąkach, nznpełniają zbiorek.

Trzy stopnie wzdłuż całej ściany ustawio­
ne, zajęte są ośmdziesięcioma okazami kartofli 
hodowanych na polu doświadczalnem w Ddbla- 
nach. Widzieć tu można obok kolosalnych do 
10 cali długich a 4 '/a cali średnicy mierzących 
kartofli pastewnych B o v i n i a ,  malutkie karto­
fle stołowe R o g a l  ki ,  obok dużych białych 
J a c k s o n  w h i t e ,  drobne kartofelki P r i n- 
c e o f W a 1 a s . Obok olbrzymich białych, okrą­
głych P e e r 1 e s, ładne kartofelki S e e d-G 1 a- 
s o w. Pyszne okazy czerwonych F 1 o u r b a 1, 
najdelikatniejsze stołowe C l n o w f l o c k ,  E  a r- 
1 y R o s e biało różowe, tudzież gorzelniane 
L a t e R o s e ,  S e e d  C a l i c o .  Cebulki i t. p. 
zasługują na wszelkie uznanie.

Przewodnią myślą tej wystawy kartofli by­
ło pokazać, jakie różnice zachodzą pomiędzy 
kształtem, wielkością i przymiotami pojedyń- 
czych odmian, uprawianych w tych samych wa­
runkach i w tej samej roli. Żałować tylko wy­
pada, że oprócz okazów nie znalefliśmy na wy­
stawie opisania prób, które już od kilku lat 
szkoła dublańska prowadzi w tym kierunku.

Preparatu anatomiczne, wizerunki zw ierząt 
i modele narzędzi rolniczych, snopy zbóż uzu­
pełniają wystawę szkoły dublańskiej. O wysta- 
wionem bydle, hodowanem na folwarku dublań- 
skim, pomówimy później.

Lewą ścianę tego północnego pawilonu zaj­
muje, jak  na kraj rolniczy, zbyt szczupła wy­
stawa zbóż i nasion, chociaż okazy żyta, psze­
nicy, jęezmion, kukurudzy są prześliczne. W y­
stawcami zbóż i nasion są pp .: Abrahamowicz, 
Przybysławski, Ksawery Krzeczunowicz z K o­
marowa, Klimkowicz z Żydaczowa, Jan Szcze­
pański dzierżawca w Wiktorowie, Margulies i 
syn, W iktor Dąbrowski z Leszczaniec, Józef 
Wysocki z Polauki, zarząd dóbr zarzeckich hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego, Tłumacz i Igna­
cy Zabielski z Leśniowa. W ystawę zboża naj­
pilniej oglądają kupcy żydzi.

W tym pawilonie znajduje się szczuplejsza 
jeszcze wystawa ogrodowiny. Pan Abrahamo­
wicz wystaw ił okazy ogórków, dyń i kartofli. 
Z dóbr Załucze widzieliśmy w ystaw ione: chmiel, 
karafloły i buraki pastewne. Amerykańskie kar­
tofle wystawił Leon Łuszczewski z Błudnik i 
Mikołaj Urycki z Hliboki na Bukowinie. Osta­
tni ten wystawca twierdzi, że jego ogromne R o- 
s e n k a r t o f e l n  nie ulegają zgniciu, i rodzą 
się po 10 do 15 sztuk z jednego pnia. Ogrodnik 
Mikołaj Woliński ze Lwowa pomieścił w tym 
pawilonie piękne okazy olbrzymiej kapusty, ka- 
rafiołów i buraków pastewnych.

W środku tego północnego pawilonu usta­
wił Oskar Knopf, ogrodnik z Erfurtu, przeszło 
500 okazów różnych nasion w skrzyneczkach. 
Dalej widzieliśmy piękne okazy chmielu hr. K ra­
sińskiego z Rohatyna, za który w r. 1874 na 
jednej z wystaw chmielu otrzymał dyplom u 
znania. Nie wszystkie ogrodowiny jednak umie­
ścić zdołano w tym pawilonie, bo zewnątrz je ­
go umieszczono olbrzymie kawony i harbuzy z 
Chocimierza i całą wystawę p. Halperna, sk ła­
dającą się z okazów karafiołów, olbrzymich bu­
raków pastewnych, kapusty i t. p. Ażeby uzu­
pełnić wszystko, co się jeszcze w północnym 
pawilonie mieściło, dodamy, że wystawił tu Wei- 
nert z Wiednia, i Meisels i spółka z Krecho- 
wiec, pod Stanisławowem, drożdże prasowane, 
młyn parowy w Stanisławowie wystawił okazy 
mąki i Szulirn Bretholz ze Stanisławowa bar­
dzo piękne parkiety.

Przystępujemy do pawilonu drugiego od 
strony zachodniej. Zaraz przy wstępie z rotun­
dy spotykamy się ze znaną lwowską firmą C. 
Szapira i syn, malarz szyldów i fabrykant liter 
lanych, jakoteż odlewów i ornamentów metalo­
wych. W ystaw ił on jeszcze liczne okazy pie­
czątek i wzory robót lakierniczych. Po nim da- 
lej następ uje wystawa robót ślusarskich na za-

makuchy, wyciśnięte prasą hydrauliczną z ole­
jarni Przybysławskiego i Zacharjasiewicza. 0-

mówienie przez ślusarzy lwowskich uskutecz­
nionych, Cybulskiego i Webera. Są to zamki zwy 
czajne i sztuczne i po największej części przy­
należności do drzwi. Pau Cybulski wystawił 
także kilka maszynek do robienia masła, noży­
ce do strzyżenia owiec, widły i grabie, wyroby 
zagraniczne — w celach handlowych. W po­
środku tego pawilonu amieszczone są oleje i

bok niego wystawił około 50 okazów cebulek 
kwiatowych V a n  H a v e r e n  kwiaciarz z Hille- 
gon pod Haarlem.

Co najciekawszego w tym pawilonie, to 
wystawa p. Jana Lityńskiego pomologa *,e S ta ­
nisławowa, przedstawiająca całe przejście ho­
dowli, jedwabników w żyjących egzemplarzach 
i produkta tychże.

Dalej wystawił tu pan Lityński, ojciec, 
rozmaitego gatuuku owoce i grzyby suszone 
bez dymu. Pan Lityński wynalazł piecyk do 
suszenia owoców, który mu umożliwia zasusze­
nie dwóch korcy dziennie. Jego owoce suszone

gdzie korzystniejsze stosunki miejscowe, do 
których zaliczamy koleje żelazne, dobrą glebę, 
łatwe otrzymanie robotników i t. d.

A przecież.to są rzeczy ogromnej wagi, i 
ztąd płacimy coraz cięższe podatki, nakładamy 
na siebie nowe i nowe ciężary, pomimo, że czę 
sto nie dochód, ale samą tylko stratę w gospo­
darce mamy.

Dlatego też szczerze wdzięczni jesteśmy 
panu A. za podniesienie tej tak doniosłej clla 
nas kwestji i mamy tę nadzieję, że zastano­
wiwszy się dobrze nad tem, choć w tym wzglę­
dzie sarni dla siebie wrogami być przesta­
niemy.

wyglądają jakby świeże. 
Pan L it!an Lityński widać, zajmuje się z wielkiem 

zamiłowaniem hodowlą jedwabników i .susze­
niem owoców. Jes t on nauczycielem gospodar­
stw a w seminarjum nauczycielskim w S tanisła­
wowie i propaguje wszelkiemi siłami jedwabni- 
ctwo w kraju, nie znajduje atoli jak się sam 
żalił, wielu chętnych do naśladownictwa.

Dalej przedstawił tu p. Niemczyski, gospo 
darz z Drohomirczan, oprócz okazów żyta i psze­
nicy, także owoce i winogrona świeże i suszo 
ue. Zajmuje on się konserwowaniem wszelkiej 
ogrodowiny i twierdzi, że jego sposób konser­
wacji jes t nieprzewyższony. Wynalazł on także 
i wystawił jakiś syrop, który ma być w sła­
bościach piersiowych bardzo skutecznym. Obok 
niego wystawione są sery, wyrabiane w Żarze 
czu na sposób serów szwajcarskich.

Całą lewą ścianę tego pawilonu zajął Jan 
Górski, handlarz towarów mieszanych we Lwo­
wie. Poczuwał on się niejako w zastępstwie 
producentów wystawić wyroby krajowe jako to: 
kołdry sławuckie z fabryki ks. Romana San­
guszki — sukna do podłogi, baje na burki i 
koce z Brznchowic pod Lwowem, niemniej
też z sukna tego baty do polowania i rozmaite 
inne wyroby. Dalej wystawił p. Górski bardzo 
ładny kufer podróżny, wyrobu Bittnera we 
Lwowie, pasy maszynowe wyrobu Viebiga i 
roboty siedlarsko - galanteryjne Ochmana ze 
Lwowa; te ostatnie zalecają się szczególną ele 
gancją i doskonałością wyrobu.

Wczoraj cale popołudnie padał deszcz rzę­
sisty. Publiczności wczoraj i dziś nie wiele na 
wystawie.

V.
Stanisław ów , 22. września.

(O). Wczoraj odbyło się u nas drugie po 
siedzenie rolników. Z kilku omawianych kwestji 
podnosimy tu tylko jednę, szczególniej dla nas 
ważną. Pau Abrahamowicz podniósł głos w 
sprawie katastralnej, a mianowicie w sprawie 
oszacowywania gruntów przez komisje k a ta­
stralne.

Jak  to powszechnie wiadomo, opłaca Ga­
licja stosunkowo do innych prowincji państwa 
austrjackiego największe podatki gruntowe. I 
dla czegóż to? Oto wina leży w nas samych. 
Komisje oceniając grunta, czynią to bez głęb­
szego wglądnienia, czyli grunt jaki w istocie 
taki dochód przynosi, jak  to komisja osądziła, 
czy też nie. Nie będziemy tu podawać szcze­
gólnych przykładów, chociaż mamy takich setki, 
tylko powiemy ogólnie, że grunta nasze prawie 
w trzy czwartych części policzone są do pier­
wszej klasy i stosownie do tego opodatkowane.

Czyż więc istotnie prowincja nasza należy 
do tych obiecanych krain mlekiem i miodem 
płynących? Czy komisje nasze zastauawiały się 
nad tem przy oszacowywaniu gruntów? I  tak 
policzały komisje bez zastanowienia się grunta 
położone w pobliżu miast jak  i trzy, cztery i 
więcej mil od tychże odległe do I. klasy, nie 
zważając, gdzie łatwiejsza ^ przedaż produktów,

Korespondencje „Gaz. iVar.“
P a ry ż  d. 19. września. 

(A .)  Polemika, wywołana wspomnianą już 
poprzednio broszurą „Les Respousabilites", zaj­
muje ciągle jeszcze, dziennikarstwo francuskie. 
Marzyciel i sofista polityczny, p. Emile de Gi- 
rardin, ująwszy w ręce treść noty, jaką imie­
niem książąt Orleańskich w skutek tej broszu­
ry podał był Jo u rn a l de P aris, poświęca cale 
kolumny w swoim dzienniku L a  France  na wy­
jaśnienie tej książęcej deklaracji, przypisując jej 
uietylko zuaczenie, osobistych przekonań i po­
stanowień książąt dotyczące, lecz nadto widząc 
w uiem oświadczenie- wodzów stronnictwa mo- 
narchiczno konstytucyjnego, czyli prawego środ­
ka. Ztąd zapewnienia o powziętem, niby za 
przykładem książąt postanowieniu tej grupy, 
pogrzebania wszelkich monarchicznych zachcia­
nek, i przystąpienia już nieodwołalnie do za- 
ckowawczo-republikańskiej formy rządzenia. Tu­
szyć się godzi, że deklaracja książąt, a właści­
wie nota Jo u rn a l de P aris , takie za sobą w 
przyszłości pociągnie skutki. Lecz p. de Giranlin 
nie ma żaduych danych do podawania tego za fakt 
już dokonany — tem mniej, iż, jak słusznie za­
uważał L e F rangais, organ ks. Broglie, z przy­
czyn wakacji i rozprószenia, prawy środek ża­
dnego postanowienia in  gremio powziąć nie mógł.

Le M onitcur de Puy de Dome, organ pana 
Bardom1. podsekretarza stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości, a polityce Thiersa oddany, po­
daje niektóre szczegóły z rozmowy, o której 
również wspominałem, jaką Thiers miał w Ve- 
vey z Gorczakowem. Dzienniki republikańskie 
podnoszą z upodobaniem wyrażone przez Gor- 
czakowa obawy z przyczyny klerykalnego u- 
sposobienia francuskiego rządn. „Groźne w tem 
spoczywa niebezpieczeństwo — miał zapewniać 
moskiewski minister, — nieufność Europy pod­
sycona świeżem przeprowadzeniem prawa o wyż- 
szem nauczaniu, może w końcu ubezwładnić naj 
lepsze intencje moskiewskiego rządu.11 Niejedno­
krotnie utyskiwałem na to usposobienie rządu 
i Izby, cofające kraj, który posunąć raczej by 
należało; nie mogę atoli jak ubolewać nad skwa- 
pliwością, z jaką republikanie chwytają się tej 
moskiewskiej pogróżki, celem parcia na rząd i 
na Izbę. Poglądy cudzoziemców, szczególniej 
zaś dyplomatów, których najsilniej nawet sym­
patyczne zapewnienia jedynie z zastrzeżeniem 
przyjmowanemi być winny, n e powinny też ni­
gdy być argumentem w sprawach wewnętrznie 
tylko kraj obchodzących Monarchiści byli bar­
dzo niezręczni i bardzo niepatrjotyczni, gdy w 
procesie hr. Arniraa zbierali argumenta przeciw 
republikańskiemu ukonstytuowaniu Francji; dzi­
siaj republikanie są bardzo niezręczni i bardzo 
niepatrjotyczni, gdy uciekają się do poglądów 
Gorczakowa celem znalezienia w nich broni prze 
ciw klerykalizmowi, rozpościerającemu się po 
Francji.

Thiers miał pełne prawo zapewnić Gorcza- 
kowa, i zupełną mógł mieć słuszność, gdy go 
zapewniał, że „reakcja klerykalna jest raczej 
pozorną a zgoła nie głęboką, i że znajdzie 
swój koniec wraz z faktem, z którego wzięła 
początek, tj. z obecną Izbą...“ L e M oniteur du  
P uy de Dome może mieć równą słuszność, kie­
dy zapewnia, że ks. Decazes, nie podzielając 
tych ultramontańskich usłużności fraucuskiego 
rządu, wyczekuje rozwiązania Izby, jako jedy­
nej deski ratunku. Faktem jest, że klerykalizm

znajduje się w większości jedynie w rządzie i 
w Izbie, zaś w narodzie jest w znacznej muiej- 
szości, a ks. Decazes swojern postępowaniem 
wobec Hiszpanii i Włoch dowiódł już czynnie, 
że do nltramontańakięj służby się nie liczy. Lecz 
jeżeli Francja, jak  Thiers zapewnia moskiew­
skiego ministra, „Francja Woltera i rewolucji 
tylko na swej powierzchni jest zmąconą mane­
wrami klerykałów, a bezdenną przepaścią od­
granicza się od doktryn Syllabnsu** — to po- 
ehlebniejszem i zaszczytniejszem dla Francji by 
było, gdyby te klerykalne szumuwiny same 
przez się pod naciskiem postępu w publicznej 
opinii upadły — niżeli gdyby ustąpić miały, lub 
odrzuconemi zostały pod groźbą Moskwy, ze 
nadal swej opatrznościowej nad Francją opieki 
skutecznie pełnić by nie mogła.

Czy zauważeliście list W iktora Hugo, od­
czytany na posiedzeniu międzynarodowej ligi 
pokoju i wolności? Jes t tam wzmianka i o nas, 
obok Irlandji i Alzacji, lecz Wiktor Hugo wi 
doczuie już nie wiele praktycznej wagi przypi­
suje tym szlachetnym złudzeniom międzynaro­
dowej utopii, jaka jest hasłem wspomnianej 
ligi. L ’Univers podchwytuje twierdzenie Hu­
gona, że nie dziś chwila marzyć o pokoju, kiedy 
Berlin Paryżowi urąga, i wykrzykuje, że dla 
tego o pokoju marzyć uie można, bo między 
Fraucją Karola W., św. Ludwika i Ludwików, 
a Niemcami, wojna tylko i tylko wojna być 
może; pokój był tylko możebnym między F rau­
cją W oltera a rewolucją i zbismarkowanemi 
Niemcy. Biedny Univers w kaznodziejskim swo­
im zapale nie dostrzegł, że podał polemice ar 
gument straszliwie obosieczny. W szak ochota 
bierze zawołać: „jaka szkoda, iż miasto Francji 
Ludwika św., niema Francji Woltera, jeżeli fak­
tem być ma, iż w tem leży jedyna przyczyna 
nienawiści pomiędzy Francją i Niemcami, któ­
rych dobrowolua, na wzajemnym szacunku o- 
parta zgoda, przed paru laty tyle pożyteczną 
dla cywilizacji być m ogła!“

Powstanie w Hercegowinie i Bośnii.
Oprócz wielkiej bitwy w dolinie G ł a w- 

s k i e j  donoszą o bitwach pod Gf.cko, Piwa i 
Klucz, stoczonych d. 17. września. W dniu 
tym uderzył Selim basza w 3000 ludzi na od­
działy powstańców Simonitsa i Basitsicza, k tó­
rych nie było więcej nad 900. Turcy zostali 
pobici, głównie podobno z tego powodu, źe tyl­
ko 1000 z nich mogło się bić odrazu. Powstań­
cy ścigali Turków przez sześć godzin, zabili 
ich około 200 a 35 pojmali. Pod Klucz była 
potyczka małoznacząca, jak  sami powstańcy 
przyznają, gdyż chodziło im tylko o zabranie 
bydła. Zapewniają jednak, że Turcy przestra­
szeni męztwem powstańców nie chcieli się bić, 
ale rzucając broń, uchodzili.

Również donoszą jeszcze o potyczce mię­
dzy oddziałem powstańców z 200 ludzi złożo­
nym, na którego czele stał przeor z klasztoru 
DobriIovina Michał Doszycz, a oddziałem Tur­
ków liczącym 500 ludzi. Przeor chciał ze swo­
im oddziałem przeprowadzić bydło z Proszenia 
do Czarnogóry na miejsce bezpieczne. W dro­
dze napadli go Turcy z Kolaszyna. Po pięcio 
godzinnej walce, jak donoszą wysłańcy ciężko 
ranionego przeora, pobici zostali Turcy ze stra­
tą  100 ludzi i w dzikim nieporządku cofnęli się 
do Kolaszyua.

Z Cettyni zaś telegrafują 19. bm.: „Wczo­
raj w pobliżu tureckiej twierdzy B e r a n y  za­
szła ośmiogodzinna bitwa, która zakończyła się 
ucieczką Turków do tw ierdzy."

Przegląd polityczny.
N iem cy. Zdecydowaną już jest rzeczą, a 

do tego zapowiedzianą półurzędowuie, że W il­
helm pojedzie do Włoch i co ważniejsza — to­
warzyszyć mu będzie Bismark. Nordd. Allg. 
Ztg. odpowiadając na pogłoski o zabiegach 
Keudella, który prosił Bismark imieniem rządu 
włoskiego, aby przyjechał wraz z cesarzem, 
mówi: „Nigdy nie było zamiaru, aby w razie 
podróży cesarza nie miał mu towarzyszyć ks.

Bismark." Półurzędowy organ mówi w takim 
tonie, że wolno się domyślać, iż wola cesarza 
zdecydowała o wszystkiem.

Do Daily New s  douoszą z Berlina, ie  Szwe­
cja stanowczo odmawia zawarcia trak ta tu  han­
dlowego z Prusami, mimo energicznych zabie­
gów Bismarka.

Z powodu wzmagającej się z dniem każdym 
klęski finansowej Niemiec, berlińska Yolks. Ztg. 
pisze ;

„Jakaż jest nasza choroba ? Dlaczegóż ci­
sza zalega nasze fabryki ? Zkąd pochodzi tak 
zły bilans handlowy ? Dlaczegóż rozpuszczają 
codziennie tylu robotników właściciele fabryk i 
ukracają czas pracy dziennej ? Odpowiedź na 
to jes t bardzo prostą. Otóż zagranica nie za­
mawia już nic u nas ! A dlaczego ? Bo nie p ra­
cujemy już tak tanio jak dawniej. I dl* ezagoi 
nie możey już tak tauio pracować? Oto dla 
tego, że wszystkie artykuły żywności podroża­
ły u nas w niesłychany sposób. Na chleb, mię­
so, odzież i mieszkania podwójną nałożono ce­
nę. Robotnik nie może tanio pracować. I  dla 
czego ? Otóż oto pytanie łamie sobie tysiące 
ludzi głowy i nie umie znaleźć na nie odpo­
wiedzi, lub znaleźć jej nie chce, podczas gdy 
prostą odpowiedzią na uie dwa są tylko słowa: 
francuzkie m iliardy!“

Sprawozdanie
z czynności Rady Wydziału krajowego, za czas 

od 1. do 31. sierpnia 1875. r.
(Dokończenie.)

Prócz tego dla uczczenia zasług i pamięci 
zmarłego, postanowił Wydział krajowy zająć 
się postawieniem pomnika i poczynił w tej mie­
rze wstępne kroki prosząc e. k. namiestnictwo 
o pozwolenie zbierania składek.

Na Radzie d. 10. siei pnia 1875 przyjęto 
do wiadomości następujący telegram kondolen­
cyjny z powodu śmierci J. E. namiestnika gali­
cyjskiego z W ydziału powiatowego w Pilśnie :

„Na wezwanie o wzięcie udziału w pogrze­
bie J. Ex. namiestnika hr. Gołuchowskiego, 
Wydział powiatowy zgromadził się w dniu dzi­
siejszym chcąc wysłać deputację z grona re ­
prezentacji z powiatu Pilzuieńskiego. Gdy dzień 
pogrzebu dziś dopiero doszedł do naszej wia­
domości, przeto nie mogąc wziąć udziału w po­
grzebie, choć tą  drogą dajemy wyraz głębokie­
go uznania i żalu, z jakim cały powiat przyjął 
wiadomość o zgonie tak zasłużonego męża dla 
kraju. — Wydział powiatowy w Pilźnie. W ale­
ry Brzozowski, Bronisław hr. Romer, ks. Woj­
ciech Kowalik, dr. Adam Bogusz, K arał Wil­
czyński*.

Przedłożono Najj. Panu propozycję w spra­
wie nadania galic. miejsc funduszowych w c. 
k. wojskowych zakładach wychowawczych.

Dano subwencję w kwocie 300 złr. w. a. 
na cele restauracji gr. k. kościoła św. Norberta 
w Krakowie.

Ze względu na przepisy statutu krajowego 
odpowiedziano odmownie na zaproszenie, by 
Wydział krajowy wziął udział w uroczystości 
otwarcia uniwersytetu w Czerni owcach.

Uchwalono przeprowadzenie śledztwa dy­
scyplinarnego pizeciw naczelnikowi gminy mia­
sta Jarosławia.

Uchwalono udzielić uczniowi 1. roku szkoły 
gospodarstwa leśnego, Maksymilianowi Kmieci- 
kiewiczowi stypendjum w kwocie 50 złr, na rok 
szkolny 1874/75.

Uchwalono udzielić W- Władysławowi Ty­
nieckiemu, profesorowi szkoły gospodarstwa 
lasowego, subwencję w kwocie 100 złr. na po­
dróż naukową, zaś W. Heurykowi Strzeleckie­
mu, dyrektorowi, i Zygmuulowi Romerowi w 
tym samym celu kwotę 300 złr.

Uchwalono zatwierdzić ofertę p. Wolskiego 
na roboty malarskie w szkole w e^ryaarji na 
Szun.anówce.

Uchwalono zatwierdzić deklarację komitetu 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie, którą 
się tenże poddaje waruukom postawionym przez 
c. k. ministerstwo rolnijtwa, celem uzyskania 
subwencji z funduszów państwa na budowę 

I szkoły rolniczej w Czernichowie.
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* Śpiący B erek . Czytamy co następuje w 
Kwrjerze Lubelskim: Niedawno wszystkie gnzety
powtarzały wieść o pruskim ułanie, Polaku, który 
spi od dawnego czasu, Że i w Lublinie podobnie 
spać potrafią, dowiedzie następujące niewesołe lecz 
autentyczne opowiadanie. Od niejakiego czasu cho­
dziła po miećcie wieść o śpiącym na Kalinowszczy- 
znie rzemieślniku. Korzystając z chwili wolniejszej 
wybrałem się na miejsce i znalazłszy w pannJ. T. 
łaskawego przewodnika, zaszedłem do niewielkiego 
domku w Słomianym Rynkn pod N. 744. Stancyjka 
niewielka, parę kręcących się w niej osób doro­
słych, kilkoro dzieci, skromne sprzęty gospodarskie, 
a w ich liczbie dwa łóżka nie zajęte — oto co 
w pierwszej chwili uderzyło me oko. — „Gdzież 
tu jest człowiek śpiący ? — zapytałem trochę roz­
czarowany. — „Chwilę cierpliwości1*. — Mój prze­
wodnik rozgarnął pościel na jednem z łóżek, i nj- 
rzalem mężczyznę wyciągniętego, ze zmrnżonemi 
oczyma, z czarnemi włosami, o twarzy wybladłej, 
a jednak z chorobliwemi wypiekami na kościach 
policzkowych. Pierś jego nawpół odsłonięta, na 
której żebra oddzielają się głębokiemi wklęsłościa­
mi, pracowała z wysileniem. Powieki przymknięte 
drżały lekko. Czoło ściągnęła niewielka zmarszczka. 
Łechtanie słomką nosa, twarzy, nst, prócz silniej­
szego nieco drgania powiek, żadnego innego nie wy 
wieralo skutku. Usiłowanie otwarcia zaciśniętych 
zębów pozostało daremnem, sprowadziło jednak sil 
ne zmarszczki na czole, które nie rozeszły się do 
czasu naszego odejścia. Całe ciało śpiącego wychu­
dło niesłychanie, miękkie jest i dosyć chłodne. Oto 
historja śpiącego opowiedziana przez otaczających: 
Chaim Berek Betman, syn piekarza i sam też zaj­
mujący się piekarstwem, mimo młodocianego wieku 
(lat 23) jest już żonaty powtórnie. Pierwsza żona 
powiła mu syna i wnet umarła. Z drngą Żoną ma 
dwoje dzieci. Czas jakiś mieszkał, według prakty­
kowanego u żydśw zwyczajn, przy rodzicach żony, 
uczęszczając do bóżnicy na modlitwę. Później za­
chorowawszy na wątrobę, powrócił do Lublina.

Z porady tutejszych lekarzy wyjechał do Karls 
badu, zkąd przywiózł zdrowie lepsze, ale zarazem 
i groźbę, że przy braku odpowiednich starań może 
cięższym jeszcze nledz cierpieniom. Jakoż gdy pół 
rokn tema matka zachorowała i pielęgnować go z 
dostateczną troskliwością nie mogła , gdy przytem 
doznał rodzinnych i pieniężnych zmartwień, razu 
pewnego zapadł w sen głęboki, z którego, pomimo 
pomocy lekarskiej, zdołał się ocknąć dopiero po 
dniach ośmiu, z głową napełnioną czarnemi myślami. 
„Dlaczego mię karmicie, dlaczegoście mnie dotąd 
nie pochowali. Wszakżem ja już umarł**! — ode­
zwał się do otaczających. Po dwóch czy trzech

dniach znown zasnął na dni kilka. Odtąd co parę 
dni zasypiał na czas dłuższy lab krótszy. Najdłu­
żej jednak trwa jego sen obecny, bo jnż piąty ty­
dzień. Wszelako niektórzy ntrzymnją, że w tej 
nporczywej senności Betmana, gra pewną rolę i wła­
sna wola jego , że nawet przerwy w śnie częstsze 
są, niż podają to Indzie, którzy go otaczają.— Po­
nieważ usunięcie tego rodzaju wątpliwości ważne 
jest dla nauki, jak i dla względów ludzkości, prze 
to zdaniem naszem należałoby chorego wziąść pod 
ścisłą obserwację np. do szpitala, gdzie pobyt pa­
cjenta mającego potrzeby tak ograniczone, niezbyt- 
by zapewne budżet obciążył. —  Powyższą wiado 
mość nznpełniamy ndzielouemi nam łaskawie nastę- 
pnemi szczegółami: Betman obecnie pozostaje w 
śpiączce czyli hypnotyzmie jnż 33 dni, przy życin 
podtrzymywany jest pożywczemi lewatywami, gdyż 
do ust nic wlać nie można w skntek szczękościsku. 
Członkom można dowolnie przydać rozmaite pozy, 
któryah śpiący nie zmienia, pozowania jednak, jak 
przy katalepsji nie mogą mieć miejsca, a to z po­
wodu prawie znpelnego zaniku mięśni, Czasami rn- 
sza rękami, jakby poprawiał co na głowie , kiedy 
niekiedy roztwiera powieki , lecz natychmiast za­
krywa gałki oczne ciągle zwrócone kn górze. Czucia 
w skórze i w spojówce oka najmniejszego nie ma, 
nawet przy nklnciach. Fizjologiczne fnnkcje speł­
niają się bezwiednie. Wycieńczenie doszło do ogro­
mnych rozmiarów : chory wygląda jak szkielet po­
wleczony skórą. Temperatura zniżona, średnio 36°, 
tętno najczęściej 80, oddech średnio 20 na minntę. 
Dziś, gdy to piszę (14. b. m.), Betman, po 33dnio- 
wem nieprzerwanem spaniu, przebudził się ; wysze 
pta), żeby mu poprawiono pierzynę i znowu zasnął, 
przyczem tętno podniosło się do 132, a liczba od­
dechu do 56 na minutę. Obserwację przy tym oso­
bliwym chorym prowadzi dr. Żyliński, który zape­
wne w swoim czasie ogłosi ją światn naukowemu.**

Dowiadnjemy się, że chory 15. b. m. umarł.
* Aleksander P ils . Niedawno nmari na cho­

robę piersiową w 62 roku życia ulnbiony malarz 
francuski Izydor Aleksander Pils , profesor szkoły 
sztuk pięknych. Aż do rokn 1854 malował obrazy 
religijne, uaśladnjąc szkolę włoską; znaczniejszemi 
utworami jego z tego okresn są dzieła: Chrystus
w łódce Szymona i Śmierć Magdaleny. Od rokn 
1854, w którym udał się na Wschód i brał udział 
w wyprawie krymskiej , wziął się z zapałem do 
malowania scen z życia armii franenskiej. Trzy 
arcydzieła: Okop pod Sebastopolem, Bitwa nad
Almą i Żnawi postępujący szeregami, rozniosły 
sławę Pils’a po całej Francji.

Najwięcej npowszeehniony obraz Pils’a jest 
Ronget de l’Isle, śpiewający po raz pierwszy mar- 
syliankę n Dietrich’a, mera strasbnrskiego. Piękną 
rycinę z tego obrazu można spotkać n mieszczani­
na i wieśniaka francuskiego. W akademii sztuk 
pięknych Pils zajmował krzesło po Picocie, swoim 
mistrzn.

Pnłki artylerji, które załogą stały w Vincen-

nes, przechowały imię Pils’a. Długo przemieszki 
wał on w Vincennes, zdejmując wzory z artyle- 
rzystów do swych obrazów. Żołnierze i oficerowie 
poczytywali malarza-poetę za swego towarzysza 
broni. Z początku nazywali go swoim kapitanem, 
a później, w miarę jak nabywał rozgłosu, miano­
wali swoim komendantem, pułkownikiem, aż n a ­
reszcie przyznali mu stopień jenerała, gdy za 
bitwę pod Almą otrzymał medal honorowy. Ten 
fakt dowodzi, do jakiego stopnia Pils był popn- 
larny. Wspomniony obraz przechowuje się w mu­
zeum wersalskiem, obok dzieł Horacego Vernet’a.

* Gdzie w inow ajca? K ron ika  krakowska 
między wiadomościami miejscowemi następujące o- 
pisnje zdarzenie:

„Pani X. oświadczyła raz mężowi przy obie- 
dzie, ie  dla zdrowia ich obojga, konieczną jest 
wycieczka do Meranu na knrację winogronową. 
Mąż zgodził się, jak zwykle, i nradzono w yjechać  
zaraz nazajutrz rannym pociągiem. Pani X. zajęta 
się npakowaniem izeczy, a pan X. wyjął * kasy 
ogniotrwałej dziesięć papierków po 100 reńskich i 
włożył je do torebki podróżnej. Na drugi dzień 
padał deszcz nlewny; przy delikatnem zdrowiu pa 
ni X. o wyjeździe ani myśleć. Pan X. Wyjmuje 
pieniądze z torebki, aby je schować napowrót do 
kasy, i zamiast dziesięciu papierków znajduje tyl­
ko ośm. Ztąd hałas i śledztwo, bo oprócz poko­
jówki lub kucharki, nie było nikogo więcej w do- 
mn. Podejrzenie padło głównie na kneharkę, której 
mąż, doróikarz, znany pijak> prawie codzień przy. 
chodził nie wiadomo p° eo do kuchni. Przy śnia­
daniu rozpoczyna się sprawa; słnżące nie chą się 
przyznać do niczego, pan się gniewa, pani milczy. 
Naraz kncharce P o ch o d zi szczęśliwa myśl do 
głowy: dobywa szkaplerz i uroczyście przysięga, 
że jest niewinną; tak samo przysięga i pokojówka
— następnie kucharka zwraca się ds pani X. i 
podając szkaplerz mówi: „Teraz niech pani przy- 
sięże.** Na tę uchwałą propozycję, pani X. o mało 
nie zemdlała i zalana łzami wyszła do salonu. Pan 
X. oburzony do najwyższego stopnia, grozi bez­
czelnej kucharce, policją i więzieniem, wtem wraca 
uśmiechnięta panf X. i podając mężowi dwa pa­
pierki stureńskowe, mówi: „Uspokój się mój drogi
— oto są pieniądze — znalazłam je ukryte mię­
dzy firankami w salonie.** Na tem się sprawa skoń­
czyła —■ złodzieja nie wykryto, ale zawsze podej­
rzenie pada na kucharkę i j ej  męża, dorożkarza. 
Rozumie się, źe wypadek ten nie w Krakowie miał 
miejsce.**

aj mówią po polska, po francusku i po niemiecka, 
są karciarzami, grają rolę inżyuierów i przedsię­
biorców kolei. Gotard był jnż w Krakowie skazany 
za kradzież na 5 lat więzienia. Jest podejrzenie, 
Że przebywają w Krakowie albo w Warszawie, 
gdyż Gotard kazał sobie niedawno pisać z Pesztu 
do Krakowa. Za ujęcie ich naznaczona jest nagroda 
2000 złr. Starszy jest wysok!, silnie zbndowany, 
pełnej, okrągłej twarzy, zdrowej cery, ciemnoblond 
włosów gęstych, mocno szpakowatych , ma wysokie 
czoło, siwe brwi, oczy piwne, wielki szeroki nos, 
wielkie nsta, zdrowe z;by, wąs blond siwy, zawie­
sisty, zresztą twarz wygolona; młodszy zaś wzrostu 
średniego, silnej budowy ciała, okrągłej rumianej 
twarzy, ciemnoblond szpakowatych włosów, ma wy­
sokie czoło, brwi jasne, oczy -zielouawe, grnby nos, 
zwykłe nsta , zęby trzonowe uszkodzone, wąs ru­
dawy, brodę ciemniejszą s/.pakowatą, na jednej stro­
nie czoła brodawkę.

* Któżby przypuszczał, źe książę Bismark 
jest synem ofiera francuskiego, ozdobionego legją 
honorową? Fryderyk Wilhelm Bismark, ojciec księ­
cia, w r. 1807 wstąpił do wojska wirtembergskle- 
go. Król mianował go oficerem kawalerji. W ten 
sposób znalazł się w r. 1809 w służbie francuskiej, 
brał ndział w kampanii moskiewskiej, w korpusie 
marszałka Neya, jako dowódca najbardziej wysu 
niętej awangardy, podczas kilku niebezpiecznych 
marszów nocnych. Pod Moskwą ubito pod nim trzy 
konie, a pnłk, którym dowodził, był w liczbie tych, 
które najwięcej w owym dniu ucierpiały. Po przej­
ściu Berezyny, poruczono Bismarkowi odprowadze­
nie do Wirtembergji resztek kilku zdziesiątkowa­
nych pułków i ich nkompIetowaDie; mianowany na­
stępnie dowódzcą Igo pułku szwoleżerów, otrzy­
mał pod Bautzen krzyż oficerski legji honorowej 
W r. 1816 zestał jenerałem wirtembergskim.

Prezydent wyzionął ducha w kilka godzin po pomi 
zamachn; jeden z adjutantów, który słysząc uałas, i n*i 
wybiegł ze swego mieszkania, otrzymał postrzał, aby 
r&na nie jest jednakże niebezpieczną. zmari

Nie wiadomo dotychczas, co było powodem tak deCtł 
strasznej zemsty przeciw prezydentowi; mówią, że 
w grę tutaj wchodzą powody prywatnej i osobistej 
natury. Rayo Kolumbijczyk był dawniej guberna- n_ 
torem Napo a niewłaściwy sposób, w jaki z posa- djn® 
dy tej odwołał go prezydent natchnęły go zemstą.

O zamordowanym prezydencie różne odzywają ,Z 
się głosy. Podczas gdy prasa klerykalua stara się 
go przedstawić jako wzór wszystkich prezydentów 
i ofiarę sprawy katolickiej, rozpisują się o nim 
dzienniki przeciwnego obozu jako zbrodniczym de-rTrr- 
spocie i obłndnikn, który pod płaszczykiem pobo- w • j  
żności gonił za samolubnemi celami.** j

„Panna Mężatka", Korzeniowskiego, do-KoląJ 
czekała się... plagjatu francuskiego. Jeden z mło- » 
dych poetów, p. Marc-Monnier , napinał tej samej 4 
treści oryginalną komedję, p. t. „Madame Liliu,£j"lj, 
przedstawioną i  powodzeniem w teatrze VaudevilIe.Tow. 1

* Do sprawy Ernyego. W Peszcie wydano 
listy gończe za Ignacym i Gotardem Rydlami z 
Tarnowa, oskarżonymi o zamordowanie i zrabowa­
nie d. 12. sierpnia w Peszcie właściciela realności 
Erny. Zabrali oni obligacje peszteńskiej kasy oszczę­
dności na 55.500 złr. Z tych Ignacy starał się 
zmienić jedną sztukę na 5.000 złr. w Bukareszcie, 
a drngą sprzedał w Stanisławowie za 2.000 zlr. 
Ign&ey liczy lat 45, Gotard 48; ten ostatni żonaty,

* O zam ordowaniu prezydenta rzeczypo- 
spolitej Ecnadorn, don Garcia Moreno, piszą pod 
dniem 14. sierpnia do Panam a S ta r  and  H erald  
co następuje: „W piątek dnia 6. b. m. zamordo­
wano prezydenta Ecuadoru, don Gabrjela Garcia 
Moreno, między 2 a 3 godziną po południa na hu- 
rytarzn nrzędn skarbowego.

Przechodząc z jednego bióra do drugiego, na­
potkał trzech ludzi, którzy oddali ma najprzód u- 
klon a następnie zwrócili się przeciw niemu i na­
padli, przyczem jeden, Kolumbijczyk, nderzył na 
niego pałaszem, dwaj inni z rewolwerami. W wal­
ce ze skrytobójcami spadł prezydent z balkonu na 
plac publiczny, a jak powiadają. Kolumbijczyk 
zbiegł szybko schodami i zadał leżącemu na bruku 
prezydentowi kilka cięć gwałtownych. Kolumbijczyk 
ten, Faustino Rayo został na miejscu zaklóty przez 
żołnierzy z pobliskich koszar. Dwom innym mor­
dercom udało się w pierwszym popłochu ratować 
ncieczką, przyczem niewiadomo, czy ich gdzie nie 
schwytano. Nazywają s ię : Manuel Corrnjo i Robert 
Andrade.

Kongres m edyczny w Brukseli otwartj' » 
został d. 19. t. m. przez samego króla. PrezydeE'Banku 
tem kongresn obrano Vleminckysgo, jeneralnym ae tłal. Z: 
kretarzem Warlomonta , Belgijezyka. Na nczczeni^g®!- .* 
zaś cudzoziemskich zaakomitości medycznych przy* 
byłych na kongres, wybrano kilkn honorowych pre'£jj q  
zydentów, między tymi Bonillanda, Jacconda, Larlnd^j, 
reya i Verm»uila z Francji, Bowmana z AnglihPoż. kr 
Semmolę i Palaaciano z Włoch, Langenbecka z Nie‘Lo,y «* 
miec, Sigmonda i Hebrę z Anstrji. ”

* R ęk o p ism  Gounoda. Zapewne przypomffoukat 
nają sobie czytelnicy sprzeczkę, która miała mie;JJnkaJ < 
sce tamtego rokn pomiędzy kompozytorem franeffb^® 
skim Gounodem i pewną Angielką Georginą WeldoilRubeim| 
która przez długi czas w ścisłych z maestrem byl^ubol j 
stosunkach. Gonnod powierzył tej damie trzy nif'£rn»ki« 
drukowane dotąd partytury, a miano wiele jedc*fc- J,0 
wielką operę (Polyencte), operę komiczną (Geor^pJ®1 
Damdin) i symfonję patrjotyczną pod tytułem : R-* **
demption. Po zerwaniu stosunków, Gounod żąd^jent * 
zwrotu partytur, ale Miss Waldon wzdrygala s*' >t 
je oddać twierlząc, że jej zostały darowane. Dlc.S Id 
trwały układy, w których pośredniczył Oskar Coi^.S  
metant, recenzent muzyczny Siecią. Miss W eldi^t? Tj* 
jednak głuchą była na wszelkie przedstawienia, jg 
kompozycje, które zaledwie mglisto zatrzymały s1' ~  m 
w pamięci Gounoda, stracone były dla świata m^uty Jai 
zykalnego. Niedawno dopiero podczas śniadania, :
które zaprosił Commettant kilku przyjaciół^ przyn'g 
siono pakiet z listem , w którym stały te slow % 
„Życzę sobie, aby po mojej śmierci partytury J *1
stały oddane mistrzowi i, aby powiedZ|ano
go kochała do grobu. Ge&rgi“a Weldon.« TmWa, 
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Załatwiono trzynaście rekuraów.
Zatwierdzono oferty: Siiskinda na roboty

budowlane aa drodze krajowej Skała-Czortkow- 
skiej. Kowalewskiego na dostawę kamienia dla 
drogi kraj z Brzeżan do Rohatyna; Ellnera na 
roboty zabezpieczające przy moście pod Snia 
tynemj Ehrenpreisa na dostawę kamienia dla 
drogi krajowej z Tarnopola do Zbaraża.

zarządzono ponowną licytację na dostawę 
kamienia dla drogi Krzywcze-Borszczowskiej.

Załatwiono ostateczny obrachunek z Iza­
akiem Friedmanem, przedsiębiorcą robót budo­
wlanych za rok 1874 na drogach krajowych 
Stanis^wów-Bursztyńskiej i Sielec-Zaleszczyc- 
kiej, potrącając temuż kontraktem ustanowioną 
grzywnę za niedotrzymanie terminu ukończenia 
robót.

Udzielono Wydziałowi powiatowemu Zło- 
czowskiemu subwencję 250 złr. na bndowę dro­
gi dojazdowej do dworca kolei w Jeziernie.

Załatwiono 0 rekursów w sprawach drogo­
wych, przeważnie z powodu ociągania się gmin 
od obowiązku naprawy dróg miejscowych.

Wzięto do wiadomości uwiadomienie c. k. 
prezydjum namiestnictwa o Najwyższej sankcji 
uchwał sejmowych, klóreiui nadano prawo po­
boru myt: a) mostowego gminie i obszarowi 
dworskiemu w Zembrzycach powiatu Wadowic­
kiego; obszarowi dworskiemu w Wiktorowie po­
wiatu Stanisławowskiego; gminom Podgacia, Mo­
ścisk, Rudnik, Sokala, Zawady i Woli arłamow- 
skiej powiatu Mościskiego; obszarowi dworskie­
mu w Wygnance pow. Czo. tkowskiego i Radzie 
powiatowskiej Dąbrowskiej na drodze powiato­
wej w Słupcu; — b) przewozowego: obszarowi 
dworskiemu w Blaszkowie pow. Jasielskiego; — 
drogowego: Radzie powiatowej Krakowskiej na 
drodze powiatowej L siccko-Czernichowskiej.

Przyjęto do wiadomości odezwę c. k. na­
miestnictwa, którą uwiadomiło Wydział krajo­
wy, że Najj. Pan raczył_Najwyższem postano 
wiezieni z d. 8. maja 1875 zatwierdzić uchwałę 
powziętą przez sejm krajowy na posiedzeniu z 
d. 14. października 1874, mocą której uznany 
został zakład dla sporadycznie chorych w szpi­
talu św. Łazarza, tudzież oddział syfilityoznych 
w szpitalu św. Ducha w Krakowie za zakłady 
krajowe.

Przyjęto plany i kosztorysy na pawilony 
oddziału chorób wewnętrznych i pawilon admi­
nistracyjny w Krakowie wypracowane przez I.
K. Janowskiego.

Przyjęto do wiadomości odezwę c. k. na­
miestnictwa, którą uwiadamia W ydział krajo­
wy, że c. k. ministerstwo spraw wewnętrznych 
nie uwzględniło zażalenia zwierzchności gmin­
nej Bialskiej w sprawie obsadzenia posady le­
karza, ordynnjącego przy szpitalu Bialskim.

Odpowiedziano c. k. sądowi miej. del. sek. 
II., że koszta połączone z czynnością urzędową, 
z powoda badania stanu ■ umysłowego obłąka­
nych na Kulparkowie, nie mogą ciężyć na fun­
duszu krajowym i objawiono zdanie, że koszta 
te powinien ponieść skarb państwa.

Jg Kronika miejscowa i zamiejscowa.
ly. —  Wydział nrajowy rozesłał następującą odez- 
ia- ^  ’ »Minęło zaledwie kilka tygodni, kiedy po kra- 

jn rozeszła się smutna wieść o zgonie męża, który 
W ostatnich dwudziesto pięciu lat stał z małeml 

,cj. przerwami u steru rządu naszego kraju, 
rok Wapaniały dobrowolnym ndziałem wszystkich

warstw społeczeństwa obrzęd pogrzebowy, szczery 
f y .  â.1 P° teJ stracie, a przedtem ogólna troska o przej 
;wa choroby, były jawnemi oznakami, i i  kraj nmiai
p0. ocenić zasługi zmarłego namiestnika, wiernego do- 
Łie- ',ra.dcy * sługi monarchy, a zarażem obywatela przy 
[ w wiąsanego do rodzinnej ziemi.

Wiedziony uczuciem tych zaslng zmarłego, za- 
eg 0 B,Q£ zdobytych w ćwierćwiekowej pracy, często 
i na sytuacji najeżonej trudnościami, do których

przełamania lab złagodzenia trzeba było niezło- 
tettt mneł, en?rffN. wytrwałości, a poniekąd i często za- 
tórą Par°*a siebie samego, Wydział krajowy sądzi, ii 
rzeZ w ogółu, powziąwszy postanowienie za-
inia 8i  ̂ wystawieniem pomnika dla śp. Agenora
owę hr' G° łQchowskiego.

Dla tych, co go znali, dla generacji dzisiejszej, 
— s» pamięć zmarłego pozostała i pozostanie żywą i bez 
n po pomnika, godzi się jednak, aby żal nasz po stracie 
ałas, i nzuanie zasłng zmarłego przekazać potomności, 
rzał, aby pomnik wzniesiony przez nas podając pamięć 

zmarłego odległym pokoleniom, był zarazem świa- 
l tak dectwem dla nas, iż umieliśmy oeenić pracę,
I, te  *°ły * zasłngi obywatela 1 męża stann. 
dstej Myśl i zamiar nasz znalazły przychylny odzew
irna- " ’*•— *
posa-

k. u władzy rządowej, już bowiem w piśmie prezy­
djum c. k. namiestnictwa z d. 6 . września b. r. do 

istą uzyskaliśmy
rwają 
a się 
antów 

nim

odpowiedzi na pismo nasze 
z dnia 31. zeszłego miesiąca do 1. 20.365 pozwo­
lenie do zbierania składek.

Odwołujemy się przeto do serc współobywa­

teli, wzywając w imię właściwej narodowi naszemu 
wdzięczności de składania datków.

Szczędząc dalszej zachęty, jako zbytecznej, 
w imię zasług zmarłego i należnej od nas wdzię­
czności, prosimy o składanie datków wprost do Wy­
działu krajowego na ręce władz ducbowuych i świec­
kich (rządowych, sądowych i autonomicznych), do 
których równocześnie stosujemy nasze wezwanie.

Skoro składki wzrosuą do funduszu potrzebne­
go na pomnik, godny pamięci zmarłego, zarządzimy 
publikację datków i nawiążemy komitet z mężów 

całego kraju , posiadających ogólne zanfanie , by 
jego radą i pomocą doprowadzić dzieło w jak 

najkrótszym czasie do skutku..
Z Rady Wydziału krajowego.

We Lwowie dnia 14. września 1875.
Oktaw Pietruski, zastępca marszałka krajo­

wego ; dr. Franciszek S m o lk a , dr. Józef Were- 
szczyński, Maciej Zenon S erw a to w sk i, członko­
wie Wydziału krajowego; dr. J a n  Czajkowski, za­
stępca członka Wydziałn krajowego.

—  Pani Desta-Sadowska, która przez dłngi 
czas bawiła w Paryżu, gdzie występnjąc w koncer­
tach zdobyła sobie uznanie wszystkich pism i re-

nzentów muzyczuych, przybyła niedawno do Lwo­
wa i wystąpi w sobotę na scenie naszej, w Łucji 
z Lamermooru.

— Piszący te słowa był wczoraj świadkiem 
kropnego wypadku. Jak wiadomo dwóch młodych 
ludzi zatrudnionych było w ostatnich dniach na 
drabinach, sięgających aż trzeciego piętra, koło 
ratusza od strony półnoeuej. Drabiny były złożone; 
n dołn jednak stara i spróchniała, u góry zaś no 
wa. Już więc bardziej przewidujący przepowiadali 
przedtem arautuy kouiec robotników posługujących 
się tą komplikacją drabin. Dopiero wszakże wczoraj 
o godz. 10?/, rano naraz dało się słyszeć trzeszcze­
nie drabiny, złamała się i chociaż się nie zwaliła, 
■padł z niej z drugiego piętra robotnik, przerzuca 
ny ze szczebla na szczebel. Nieszczęśliwego, który 
był jeszcze przy życiu, ale prawdopodobnie z po- 
gruchotanemi kośćmi, odtransportowano natychmiast 
do szpitala. Na trzeciem jednak piętrze na drogiej 
drabinie pozostał drugi robotuik, który uchwycił 
się ramy okna i stauął na gzymsie, więc pod wra­
żeniem tego wypadku całkiem usprawiedliwioną mo­
gła być obawa i o niego, lecz łatwo przecież za- 
pobiedz można było nowemu nieszczęściu, wciąga­
jąc robotnika do środka przez okno. Jak wszakże 
trudno w podobnych chwilach o trafny pomysł, 
świadczy okoliczność, że prawie przez kwadraus 
musiał on stać na gzymsie nad głowami niezliczo­
nych tłnmów, które się zaraz zbiegły, nim się jeden 
człowiek znalazł między niemi, za którego wdaniem 
się otworzono na trzeciem piętrze okno i wciągnię­
to zagrożonego nieszczęściem do środka budynkn 
Na razie nie znamy nazwiska majstra, który wspo­
mnianą robetę koło ratusza prowadził.

— W Niemczech, jak wiadomo, cokolwiek wię­
kszy jest pokup na książki i liczba czytających 
zapewne troszkę większa, niżeli u nas, a przecież 
tam przemyśliwają jeszcze także nad tern, jak wy­
dać jakąś książkę, ażeby jej przysporzyć jaknaj 
więcej czytelników. Świadczy o tem następujący 
przykład. Jakiś dr. Heuneman, lekarz, chcąc za- 
pobiedz zdaniem jego, szarlatanerji wielu swych 
kolegów, napisał książkę przeciwko ich niesumien­
nemu rzemiosła. Cóż jednak czyni, ażeby dzieło 
jego miało czytelników także między najszerszą 
publicznością? — Oto na pierwszej stronicy, jako 
główny tytuł, daje następujący napis: „Dio 
schlimmsten Jesuiten des dentschen Reiches 
des d. Reichstages. Eine óffentliche Denunziation 
an Se. Dnrchlaucht den Fnrsten Reichskanzlei 
Bismark.“ Podobny tytnł w obecnych stosunkach 
Niemiec, obndził naturalnie ogromną liczbę cieka­
wych i nabywców dzieła, którzy dopiero po rozcię­
ciu pierwszych kartek dowiedzieli się o istotnej 
treśoi książki, o czem objaśniał ich następujący 
znów napis, nmieszczony na czwartej stronnicy: 
,,Die Pillenjesuiten odei dag Siiadenregister der 
Medicinheilkunde." Podajemy to do wiadomości na- 
Bzych wydawców; możeby przecież i n nas pod 
jakimś bardzo ciekawym tytułem wydać możua 
książkę o jakiejś ważnej kwestji, a jest ich nie 
mało. Tylko, doprawdy... czy też znalazłby się dla 
nas jakiś bardzo zaciekawiający napis dla książki ?

—  R o c z n i c a .  „Angot“j Lecocq’a w t,ch  
dniach, o ile sobie przypominamy, obchodzić by 
mogła pierwszą swą na scenie naszej rocznicę. Ży­
wot jej u nas npłynął przez ten rok, wprawdzie 
nie tak może bardzo szczęśliwie, jak gdzieindziej, 
jednakże przecież szczęśliwiej, aniżeli wieln innych 
utworów, które równocześnie z nią, przyszły do nas 
starać się o obywatelstwo tutejsze. Dyrekcja więc 
może być z niej całkiem zadowoloną, zwłaszcza, że 
nawet teraz jeszcze nowa obywatelka wygląda 
wcale świeżo i interesująco. Po pierwszym jej wy­
stępie chciano ją wprawdzie oczernić, robiąc jakieś 
allnzje do jej jakoby cokolwiek za małego hartu 
moralności, do braku oryginalności itd. Te wszyst­
kie jednak zarzuty zdołała zwycięzko odeprzeć a 
niżej nie podpisany ma ten przyjemny wypadek do 
zanotowania, że on byt właśnie tym jedynym ze-
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szłego roku, który od razu stanął w obronie po­
krzywdzonej niewinnośoi panny Angot i jak się o- 
kazało — bronił jej słusznie.

Obecnie nikt już zapewne nie powstałby z po- 
d buerai tamtym zarzutami, co więcej, zyskało się 
nawet pewne pod tym względem do autora „Angot“ 
zaufanie i tem otwarciej przyjmie się nowy jego 
utwór, mający się po raz pierwszy ukazać w przy­
szły czwartek, dawno zapowiadaną jnż „Girofle Gi- 
rofla“. Czy jednak równy „Angot-1 da także „Gi- 
rofle“ popis naszym artystom, tego jeszcze nie 
wiemy, choć się tego spodziewamy; w „Angot* za­
sługiwali zawsze na najwyższe nznauie wszyscy w 
tej operze w głównych rolach występujący, w takim 
kładzie jak za pierwszym razem przedstawioną 

została, i za każdym też razem eon amore w swych 
rolach występywali. Dotąd fotografje nawet niektó­
rych artystek wystawione publicznie przedstawiają 
je wrolach opery Lecocq’a, choć już potem i w innych 
nowych utworach występowały. Opinja jednakże, 
jaka wyprzedziła Giroflę u nas, każe się i dla tego 
nowego gościa rówuego spodziewać powodzenia 
naszych artystów.

—  Wykaz osób zmarłych w czasie od 11. do 
20. września: Krystyna Szlegel, wdowa po cieśli, 
na nwiąd schyłkowy, 77 la t ; Franciszka .Szatkow­
ska, bez zatrudnienia, na ropnicę lewego podudzia, 
69 lat; Izaak Kiłay, właściciel kamienicy, na uwiąd 
schyłkowy, 75 la t ; Michał Zabereszczuk, uczeń 
blacharski, na pęknięcie czaszki, 16 lat; Bogumiła 
Piotrowska, prywatna , na suchoty płuc , 75 la t ; 
Eugeniusz Stark , c. k. urzędnik, na gruźlicę, 24 
lat; Marja Lewicka, artystka dramatyczna, na gra 
ż licę , 17 lat; Teofil Klimkiewicz, dyurnista, n« 
wadę serca, 65 lat; Andrzej Lwowski, emerytowa­
ny urzędnik cłowy, na raka na karku, 80 lat.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 21. t
między godz. 8 a 12 przed południem skradzio­

no ze sklepu zegarmistrza p. Józefa Tymińskiego 
złoty damski zegarek cylindrowy, ceniony na 20 
zł. Zegarek jest znaczony na wewnętrznej koper­
cie nnmerem 502. —- Zeszłego rokn skradziono 
izraelicie Lejbie Pomanowi z otwartego pomieszka-

pod 1. 9 przy ulicy Korytnej dwa srebrne lich 
tarze i parę kulczyków złotych w łącznej wartości 
60 zl. D. 21. t. m. wykryli rewizorowie policji 
Bratt i Sabel, że sprawcą tej kradzieży jest termi­
nator blacharski Jossel Bath. Chłopak ten sprowa­
dzony do policji wyznał po dłuższym namyśle, źi 
skradzione lichtarze i kulczyki sprzedał za 22 zł. 
Izakowi Stenglowi, szewcowi zamieszkałemu pod 1. 
14 przy ulicy Bóżniczej, od którego też policja 
skradzione rzeczy odebrała. — w  Osiekn w po­
wiecie Bialskim, siodlarz Łokciński, nabywszy na 
pnblicznej licytacji dom i grunt gospodarza Jana 
Hałata, osadził na nim Mrozińskiego. Dnia 13. b. 
m. dawniejszy właścieiel domn, Jałat, wszczął z 
Mrozińskim spór, wśród którego nderzył go żela­
znym drągiem w głowę tak silnie, Że śmierć na- 
Btąpiła na miejsca. Z&bójca został uwięziony.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dnia 16go 
b. m. w kopalniach olejn skalnego w Męcinie Wiel­
kiej, w Goriickiem. W szybie Agnieszki Mikowej 
udusił się robetnik Jacek Przybyło, spuszczony w 
eelu poszukiwania olejn skalnego. Wytoczono co do 
wypadku tego dochodzenie karne. — Dnia 6 . bm. 
17-letni Waśko Kntelmach z Posady, przysiółka 
Staromiejskiego, bawiąc się strzelbą nabitą zmie­
rzył Żartem do 14-letniego chłopca Jana Łomni­
ckiego 1 wystrzelił, a nabój ugodził nieszczęśliwe­
go w szyję, wskutek czego tenże wkrótce Życie 
zakońezył. Śledztwo sądowe zostało zarządzone. — 
Utonął 15 b. m. w zebranym Prncie pod Zabłoto- 
wem, w powiecie Śniatyńskim nieznajomy włościa­
nin z Rożnowa, który mimo przestróg chciał w 
bród przebyć rzekę na swym wozie, zaprzężonym 
parą wołów. W połowie rzeki wóz się przewrócił 
i nieznajomy człowiek utonął, woły zaś z prze- 
dniemi kołami dostały się aa drngi brzeg. Zwłok 
nieszczęśliwego dotychczas nie odszukano. —  Wło­
ścianin Walenty Ledwoń z Brzezinki, w powiecie 
Bialskim, duia 16. b. m. rozgniewawszy się na 
swą 18-letnią córkę o nieposłuszeństwo z jej stro­
ny w rzeczy błahej, rzucił na nią kijem i ugodził 
nieszczęśliwą w bok tak mouuo, że we dwie go 
dżiny życie zakończyła. Zabójca sam stawił się te 
goż samego dnia w sądzie powiatowym.

— m ianowania. Miuister sprawiedliwości mia 
nował następujących adjuuktów sądowych sędziami 
powiatowymi w obrębie lwowskiego wyższego sądu 
krajowego: Zygmunta Olpińskiego ze Szczerca do 
Medenic ; Fryderyka Knnzeka z Sambora do Brzo­
zowa; Antoniego Leżańskiego z Sambora do Ryma­
nowa ; Kamila Krafta z Halicza do Radymna; Ka­
rola Zollnera z Knt doKossowa; Wałerjana Bajew- 
skiego z Brodów do Nowego S io ła; Tomasza Hof- 
uiokla z Stanowiec do Putyki. — Minister spra­
wiedliwości dozwolił naBtępnjącym sędziom powia­
towym na ich własne żądania przenieść się w tym 
samym charakterze do innych miejscowości: Gusta­
wowi Liszce z Nowego Sioła do Winuik ; Włodzi­
mierzowi Angustakowi z Putyki do Przemyślan ; 
Franciszkowi Kiernigowi z Brzozowa do Brodów; 
Antoniemu Rusinowi z Kossowa do Peczeniiyna.

— W ybór uzupełn iający jednego członka 
Rady powiatowej w Myślenicach z grupy większych 
posiadłości rozpisano na dzień 19. października br.

Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

P. Bolesław Syrewicz, znany artysta-rzeź- 
biarz warszawski, wyjechał w celach artystycznych 

granicę. W wycieczce swojej p. Syrewicz, który 
bawi obecnie w Poznania, ma zwiedzić celniejsze 
miasta Niemiec i Francji i znajdujące się w nich 
zbiory sztoki.

— W Poznanin wydał p. Angnst Mieczkowski 
dr. prawa dziełko p. n. „O weksla*, jego istocie i 
przepisach prawnych z dodaniem niemieckiego pra­
wa wekslowego i licznych szematów. Praca ta za- 
pobiedz ma brakowi nanki o wekalu praktycznej i 
popularnie napisanej , ta k , iżby nawet zroznmiałą 
była dla całkiem nieobeznanych z przedmiotem, a 
szczególniej dla tych, którzy wchodząc w stosunki 
kredytowe, mają do czynienia z wekslami.

gów zbożowych, tak krajowych, jako też i zagra­
nicznych, obrót na dzisiejszym targa kleparskim 
bjł mdły, zaknpna zaś odbywały się głównie na 
miejscowe potrzeby konsumcyjne; spekulanci wy- 
czeknją spadnięcia cen; dopókąd jednakowo więk­
sze dowozy na targ nie nastąpią, nie wielka jest 
nadzieja i zniżenia się takowych.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 fan­
tów od 8 zł. — ct. do 10 zł. 50 ct., białą 
od 9 zł. — ct. do 11 zł. — ct., Żółtą od 7 złr. 50 
ct. do 9 zł. — ct., żyto warszawskie 160 fnntów od 
7 zł. 25 ct. do 7 złr. 50 ct., żyto podoła, od 6 zł 
75 ct. do 7 zł. 15 ct., jęczmień stary piękny 140
ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 zł. — ct., jęczmień no­
wy 5 zł. 75 c t  do 6 zł. — ct., owies 100 ft. 
od 5 złr. 25 do 5 złr. 75 ct., groch 180 ft. od
zł. —  ct. do 10 złr. — ct., koniczynę ezerwoną
202 ft. od —  zł. —  ct. do — zł. —  ct., białą od 
—  zł. —  ct. do —  zł. —  ct., bób od —zł.

— c t , fasolę od 9 zł. — ct. do 12 zł. 
50 ct., proso 170 ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 złr. 10 

za rzepak 150 ft. od 10 złr. 75 ct. do 11 złr. 
50 ct.

Peszt 21. września. Ruch handlowy na dzi­
siejszym targu zbożowym był wcale nieszczegól­
ny i podaży mało. Obrót ogólny wszelkich rodzai 
zbóż ograniczał się na kilka tysięcy mierzyć, któ­
re po dawnych cenach sprzedano. Transakcje na 
dalsze termina nie podobne były do nskntecznienia. 
Ceny spadły na pszenicy o 8 centów, knknrndzy 
5 ct., a owsa 3 ct.

Płacono za mierzycę pszenicy 82 do 85 fnt.
4 zlr. 70 ct. do 5 złr. 35 ct., żyto 80 ft. 3 złr.

do 3 złr. 25 c t , knknrndza 2 zlr. 80
ct. do 3 złr. — ct., owies 50 f t  2 złr. 11 et. do
2 złr. 30 ct.

W  Pradze był na targu zbożowym z 19. 
bm. rnch dosyć ożywiony — sprzedaży więcej i 
ceny stalsze.

Płacono za mierzycę pszenicy 85 f t  od 4,
70 ct. do 5 zl. 80 c t ,  Żyto 78 do 80 ft. od 3 zł.
60 ct. do 4 zł. 20 ct., jęczmień 68 do 75 f t  od
3 zł. 70 ct. do —zł. —  c t ,  owies 50 f t  do 4 zł. 
80 c t

Na targi w arszaw skie dowozy zboża weiąż
są znaczne. Obroty wszakże ograniczają się do
miejscowej konsnmeji, gdyż ceny nie przedstawiają 
rachnnku wywozowego. Pszenicę w wyborowych ga­
tunkach kapowano chętnie, jakkolwiek ceny są pod 
naciskiem. Żyto tańsze. Groch więcej żądany. Owies 
trzyma się w cenie. Rzepak droższy.

Mdłe w ogóle nsposobienie targa zbożowego 
nie poprawiło się; brak chęci do knpna i wyczeki­
wanie trwa wciąż. W portach wschodnio-pruskich 
spoczywa eksport. Dowóz z Moskwy przez Eydkn- 
ny bardzo ograniczony z powoda niskich cen w 
Niemczech, na których podwyższenie się liczą pro­
ducenci.

W  W rocław iu był popyt na starą pszenicę, 
nowa w pośledniejszym gatnnkn bez poknpn. Zyto 
kupowano ochoczo przy małej różnicy cen. Jęcz­
mień stale. Na owies był dobry popyt, natomiast 
nasiona strączkowe spadły w cenie z powoda związ­
kowego dowozn.

W  N ow ym  Tom yślu targ chmielu mało 
był ożywiony, a ceny spadają pod wrażeniem mdłych 
sprawozdań z targów zamiejscowych. Zniżka wy­
nosi w porównaniu z przeszło tygodniową 10 ma­
rek na cetnarze. Za celny towar płaeeno 54— 60 
marek, za średni 42—48 m., za pośledni 36 —40 es 

Wiedeń 21. września. Bach handlu zbożowe­
go dotychczas cierpi na brak życia prawdziwego, a 
mianowicie brak knpców, dlaczego teł i nsposobienie 
jest nader mdłe. Na międzynarodowym targa prze­
ciwnie, usposobienie się ożywiło i ustalił: Na tar­
gach w Anglii ceny zboża spadły, z powodu zna 
cznych dowozów. We Franęji obrót handlowy ró­
wnież slaby, jak niemuiej w Belgii i Hollandji, —  
W  Amsterdamie ceny prodnktów spadły, a nawet 
zboża z okolic nadreńsldcb nie zwabiły knpców. 
ogóle popyt na większe zaknpna prawie na wszy­
stkich targowiskach europejskich jest wyczekujący 
aż do potrzeb jesiennych. Na targa tutejszym obrót 
był umiarkowany. Pszenicy zaknpiono około 30.000 
cetoarów cl owych.

Płacono za 85 ft. ctowych pszenicy węgier­
skiej od 5 złr. 25 ct. do 5 zlr. 55 co., słowacka 
od 4 złr. 70 ct. do 5 złr. 25 ct., żyto 80— 86 ft.
od 3 złr. 50 ct. do 3 złr. 70 ct., knknrndzę 72 ft.
3 złr. 40 ct. do 3 złr. 50 ct., owies 50 ft. 2 złr.
40 ct. do 2 złr. 75 ct.

żyto loco 149 m., na wrzesień-pażdz. 155 — m. 
Spirytus 50.40 ni.

22. września. Pszenica na wrzesień- 
98.—  m ., na kwiecień-maj 209.— m., 

Żyto na kwiecień-maj — m. , rzepak na jesień

Paryt, 22. września. Mąka 100 kiios 60.75 
franków.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwow ie  
U lic a  K o p e r n ik a .
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metr

Celsius

22 . h + +
wrześ 10 w. 728., 12., 12., 10., 95 10 S.0 8

h + +
23. 7 r. 724., 13., 12., 10., 94 10 \VNW.e 8

h + +
23. 2 pp. 730., 9-. 7., 6., 73 8 N , 10

22. września najwyższa temperatura -f- 18., °Cels 
(15., ®Reaum.)

22. września najniższa temperatura -f- 9 .3 °Cels
____________(7.4 *Reaum.)

Akcje kred. 215 70 
Unionsbank 9 1 6 0
Kolei Kar. Lad. 220 —.
Franko-austr. — .— .
Losy % r. 1860 — .—.
StMtsbahn —.—.
Oetbahn — .— .
Rubel papier.

W ie d e ik  23. września 1875. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-ans. 31.75. Węgier, kred. 209.—
A-iglo-austr. 107.70. Uuior^bank 89.70
Kolej Kar. Lud. 219.50 Nordbakc. 176 50
Kolej polndnio 105.— . Kolej Alfód. 124.50
Kolej Elżbiey 176 50. KolejLw.-czor. 137.75
Węg. Nordotstb. 118.—  Vereins-Bank — .—
Wiener- Banges. 20 25. Węg. Ostbabn. 46.50
Dal. in d o u iz . 86.— . Losy z r. 1864 134.25
Franoo-Ł-Bamk 40.75. Yerkel^-o.n 83 50
Losy tureckie 50 75. Baaba?ik-A?-.f. 11.—
Kolej p&nstwow. 277.— . Bankvereir 92 —
Wied. Banrer. 22.— . Losy węgier. 80 30
Usposobienie. mdłe.

Berlin, 22. w rześnia. Russ. Bankneten 277.75. < >— 
d it Act 381.50 Lomb&rden 185.— Galizier 99.10 
StaaUbaba 498.—  Rnm&nier 32 — Oesterr.-Bs. ik- 
noten 182.30 Usposobienie: —

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lw6w. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal. austr. z dnia 22. września 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 79ft. 4 zlr. 05 c.; żyta
76ft. 3 złr. 04 c.; jęczmienia 65ft. 2 złr. 37 e.t 
owsa 42ft. 1 złr. 73 c.; hreczki 72ft. 3 złr. 10
prosa 90 ft. 2 zh-. 75 ct., grochu 88
4 złr. —  ct.; ziemniaków 1 złr. 10 ct. —  
Cetnar: koniczyny — zlr. — cent.; siana
1 złr. 47 c.; słomy 1 złr. 3 c.; wełny —
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 50
miękkiego 9 złr. 80 c. —  Funt mięsa wołowege 
25*/4 c. — Mas okowity 45° 62 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29  
zł., 90 tralles 36 zł.

Miejski nrząd targowy
Lwów dnia 20. września 1875.
K raków  21. września. Handel zbożowy do­

tychczas nie objawia żadnego większego ruchu, j e ­
steśmy bowiem w epoce przejścia, która się eo rok
0 tym samym czasie powt&rz*- Na wywóz mało 
zakupiono.

Z braku zagranicznych kupców, jak również
1 w skntek nadeszłych wiadomości z większych tar-

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam: Pociąg kolei Karola Ludwi­

ka nr. 19. w nocy ze środy na wczoraj naje­
chał w Bierzanowie przed dworcem na pociąg 
nr. 5., z którego 4 wozy wyszły z kolei, a 3 
wagony, między temi jeden osobowy, zostały 
lekko uszkodzone. Jeden żołnierz otrzymał lek­
kie stłuczenie, zresztą nikt nie został zabity 
ani raniony. Pociąg nr. 5. z tego powodu o pół- 
tory godziny później wyruszył z Bierzanowa.

Ajencja H avas  donosi, że ajent serbski w 
Stambule wręczył d. 21. b. m. Wysokiej Porcie 
depeszę rządu serbskiego, w której rząd ten u- 
skaria się, że banda tureckich maroderów prze­
kroczyła granicę, wpadła do Serbii i zrabowała 
żywność i bydło.

Przyjęty przez skupczynę serbską adres 
zawiera następujący ustęp o powstaniu hercego 
wińskiem: „Naród głęboko jest dotknięty prze 
lewem krwi, wywołanym przez ustawiczne cier­
pienia swoicp braci. Naród wdzięczny jest księ­
ciu za oświadczeuie, że będzie się starał przy­
czynić do tego, aby w Bośnii i Hercegowinie 
zapanował spokój. Naród daje w tym celu 
wszystkie swe środki do rozporządzenia i nie 
cofnie się przed żadną ofiarą Naród spodziewa 
się, że książę w wysokiej swej mądrości spełni 
godnie to zadanie.*

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 23 września 1875. 

godzina 10. minut 47 przed poła-lnu-an.
Anglo-auair, 109 70 
Vereinsbanfc — . —
Kolej polndn. 105.50
Banbank — .—
Oblig. inde.r?. — .—
Wied. Tramw. —  —
Napoleondor — ■—
Osposob. lepsze.;

W T E A T R Z E  Lr. S K A R B K A  
w piątek d. 24. września 1875 

Po raz pierwszy:
P R Z E D  Ś Ł U B E 3E

Komedja w 5. aktach przez Kazim. Zalewskiego.
O S O B Y .

Teodor Drecki, radca P. Konarski.
Rózia Łucka, jego siostra Pni. Aszpergerowa. 
Helena, córka Łuckiej Pna. Deryng.
Augnst Nowowiejski P. Ładnowski.
Baltazar Uszyński, profesor P. Zboiński 
Antoni, jego syn P. Woleński.
Klapkiewicz P. Zamojski.
Mnszkat P. ivwieciński.
Antosia, służąca Łąckiej Pna Zamecka.
Jan, lokaj Greckiego P. Dworski.
Służący hotelowy P. Skalski.
Lokaj pani Łuckiej P. Nowicki.
Rzecz dzieje aią w Warszawie, w 1. akcie a Dree- 
kiego, w 2. n Łuckiej, w 3. u Antoniego, nastę- 
pnie n Łuckiej, w 4. n Antoniego, w 5. u Łuckiej. 

Początek o godzinie 7mej.
Dyrekcja postukuje chórzystów i chórzystek Kom- 

peteaci mogą się zgłaszać do teatru, III. piętro 
________ Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Dyrekcja prosi nprzejmie osoby posiadające stałe 
bilety do teatru, aby w ciągu dni 8 -miu zgłosić 
się raczy/y do kasy teatralnej dla odnotowania nu­
merów ich biletów, a te celem nniknięcia pomyłek 

i nieporoznmień.

Telegramy Gazety Narodowej.
Stanisławów d. 23. września. Z po­

wodu poprzedniej słoty wystawa tutejsza 
przedłużona do niedzieli wieczór. Premiowa­
nie odbędzie się w sobotę, loterja w nie­
dzielę.

Wiedeń d. 23. września. Komisja bu­
dżetowa delegacji przedlitawskiej rozdzieliła 
dzisiaj referaty. Następne posiedzenie komi­
sji we wtorek; zaproszono na nie ministra 
skarbu dla przedstawienia stanu finansów.

Madryt d. 23. września. Policja od­
kryła skład broni i amunicji, założony przez 
socjalistów celem wywołania zamieszek 
Madrycie.

Pociągi k olejow e t głównego dworca : 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o lo c z y a k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pąłudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D o  C a e r n io w le c  * iAno o godzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D a  S t a n is ła w o w a  (przez Stryj): ranc o 
godz. 7. mia. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y a k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ). 
w  nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
■ K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C z e r n io w fo e : o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu.

Telegrafowane ceny zboża.
B u d ap eszt, 22. września. Usposobienie sta­

łe , pszenica 81 fantów złr. 4.20 dt
złr. 4.30 —  87 fnnt. 5.20 do 5.25.

Berlin, 22. września. Pszenica żółta na wrze- 
Bień-pażdz. 204.50 m rk., na kwiecień-maj 214.50

N a d esła n e .
Właśnie opnściła prasę broszura pod tyt. : 

„Zgubne zasady talm udyzm u' 
przez dr. R o h l i n g a  

(drugie poprawne wydanie), 
pomneione memorjałem Stanisława Staszica, zawie- 
rający „Przyczyny szkodliwości żydów i o środ­
kach usposobieni* ich, aby się społeczeństwu uży­

tecznymi stali.11
Trjść tej broszury opiewa: Przedmowa auto 

ra; Główne zasady talmndu; Talmud uważają ży­
dzi za księgę boską; Zgnbne zasady nauki talmu- 
dycznsj: o Bogn, o aniołach, o djabłach, o duszach, 
o reja i piekle, o mesjaszn. Zgnbne nauki o mo­
ralności talmndystów: o bliźnim, o własności; pa- 
nowanio nad całym światem; oszustwo; znalezione 
rzeczy; lichwa; domowe pożycie; niewiasta; przy­
sięga; klątwa; nasze Btnlucie; ostatnie orzeczenie.

Egzemplan oprawny kosztuje 50 c. Odbiera­
jący w  większej liczbie, otrzymuje od 5 egzempla­
rzy 1, a od lo  egzempl. 2 broszury jako dodatek 
bezpłatny. — Zamówienia nań przyjmują wszystkie 
księgarnie, urzęda pocztowe, albo bezpośreduio 
„Drukarnia Związka we Lwowie11, która zamówio­
ne broszury przesela zaraz zwrotną pocztą za prze­
kazem należyto ści.



Stefana Czarneckiego śmierć,
obraz nowy poprawny, olejnodruk znakomicie wykonany, 34 cali długi, 25 
cali wysoki w bogato złoconych 5 cali szerokich ramach, który każdy dom I 
polski zd o b ić  po w in ien , jako  najdroższe wspomnienie najświetniejszych I 
opok męztwa i poświęcenia się dla ojczyzny wolnego narodu — wyszedł - ■
i można go już nabyw ać za bardzo przystępny cena, nawet na

W " w y p ła tą  r a ta m i "Wl
l» e z  po d w y ższen ia  ceny  sk le p o w e j ln b  procen tów  z w ło k i  I
w . . P i e r w s z y m  składzie obrazów, zwierciadeł, dywanów angielskich i 
pajaków krzyształowych 3484 1 - 2

F. II. RICHTERA we Lwowie, plac M arjacki Nr. 6. I

Świeżo opuściło druk i je st do 
nabycia we w szystkich księgarniach 
krajowych i zagranicznych dzieło pt.:

Wyzwolenie ludzkości
z pęt caryzm n.

Ska stron. V III i 262. Lwów 1875. 
Na welinowym papierze. Ceua 3 zł.

A utor rozbiera ewanielję i koran. 
wzajemnie je  porównyw a, w skazu­
jąc  zastosowanie ich do życia spo­
łecznego — oraz podaje wzór społe­
czeństwa (mocarstwa) na tej podsta­
wie ugruntowanego. 3099 9 — 12

K S IĘ G A R N IA  1*0 I> iK A .

A d w o k a t

Dr. Dębicki
przesiedlił się z Krosna do K o ł o m y i .  
Kancclarję umieścił w domu p. Zimeta 
1—3 naprzeciw c. k. starostw a. 3488

Nauczycielka! S
niona, udzielająca w wyższym stopniu mu­
zyki na fortepianie, języka francuskiego, 
niemieckiego, i objektów szkolnych, poszu­
kuje umieszczenia w kraju lun za granicą.

Nauazyciel I
w języku francuskim, niemieckim i grze na 
fortepianie, oraz udziela nauk do szkół 
normalnych i realnych - poszuknje po­
sady na prowincji. Wiadomość w biurze 
J ó z e fa  B ir k le  we Lwowie, Rynek, 
liczba 40. 3486 1—3

Promesy
2841 na 1—5
I .  O S  A  K R E D Y T O W E  po 4 zł.

25 ct. i stempel.
L O S Y  W I E D E Ń S K I E  po 2 *ł.

50 ct. i stempel. 
P r o m e s a  n a  lo s  w ied e ń sk i i 

k re d y to w y  razem  7 z ł. 50  c.
l. października £ £

Główna wygrana 400 000 zł. 
W  e c h s ler g esc h a ft

der Adtnini- l i a r o n r  Wien 
stration des L U I  Wollzeiłle 13.

Podziękowanie.
Panu R o m u a ld o w i Foeheń - 

s k ie m n , mechanikowi, mieszkającemu 
w kamienicy p. Tępy, 1. 19 przy ulicy 
Piekarskiej, za kompletno wyrsstaurowanie 
rnęj katarynki, w której się znajduje cała 
(orkiestra, która zupełnie zdezelowaną była, 
i która zwykle w takim razie do fabryki 
za granicę odsełać musiałem, połączoną 
z wielkiemi kosztami. Będąc nad spodzie­
wanie zadowolnionym, dziękuje mn pu­
blicznie, i uczciwie rekomenduje p. Bo­
cheńskiego jako doskonałego' mechanika 
wszystkim, którzykolwiek harmonie rę­
czne i o korbie, fisharmonie, katarynki 
różnych systemów, pozytywki, samogra 
jące szafy i wszelkie najsztuczniejsze g ra­
jące instrumenta do restauracji mają.

Fr. Neiwort.

PODZIĘKOWANIE p. Romualdowi Bo­
cheńskiemu za doskonale wyrestaurowanit 
mi dwóch katarynek i polecam go łaska­
wie względom publiczności jako bardzo 
zdolnego mechanika. 3483 1—'

Szymon Haub.

W Słoikach
KOMPOTY

po 60 , 70 , 80 , 90. c t., 1 zl.

Konfitury
po 40 , 5 0 , 60 , 80  c t., 1 zl.

poleca 3454 2—12

CUKIERNIA

Arkanuin,
na w y t e p i e n i e  , s z c z u r ó w , 
m y s z y  d o m o w y c h !  p o l n y c h ,  
s k r z e c z k ó w  i  k r e t ó w ,  której 

. więłoyako podrabiali* i jako prundzi-j 
we sprzedawane bywa. jest j e d y -  

I n i e  p r a w d z i w e  do nabycia u 
M. Bartołotti, właściciela przywile­
jów, we Wiedniu, Neubaugasse 70. 

We T .w o w ie  nie sfałszowane du nabycia 
w handlu p. F .  W . K r ó l i k o w s k i e g o ,  
przy ul. Kopernika, 1. ], w  P r z e m y ­
ś l u  u Franciszka Gaideezki, w C z e r -  
n i o w c a c l l  u Ignacego, Schniricli. .Cena 
większej dozy 1 z ł . ,  mniejszej 8 0  c t .  
Zamówienia załatwiają się za zaliczeniem.

D ziś  w p ię te k  *4 . w rz e śn ia
Wielkie przedstawienie

7, ifhtitcgo programu na szczególną u 
wage zasługuję : p. A lbert Subr, M«t. Niar 
don,' Matr Robinson, pani Schubert pa 
Feiiuii, p. August Terzi, p. Christens 
żoną. • „ l’reeioza“, koń tresowany przez 
pana W. Suhr; nareszcie komik Georg

Co ils i

godzinie 7.

; przedstawienie.

W  sobotę d . 25. b . m . o *od .  
3. p rz e d s ta w ie n ie  d la  dzieci, a  
o cod . 7 . W I E L K I E  przedsta*- 
w icn ie .

0 . S u h r .

I sji 'ĄUl | J||i
1 Iflfi" liii.-!.,alit

W sz y s tk ie

Farby olejne
naszynach w najlepszym pokoście, 
iuciągania gotowo u tarte, jak je 

w równej dobroci żaden malarz lub 
lakiernik przyrządza, i które przez pro- " 
stego robotnika na drzwi i okna J a k  
w ogóle na wszelkie sprzęty drewniane 
lub żelazne nakładane być m ogą, 
w raz z potrzebnemi p ę d z l a m i ,  
jak również wszelkie gatuliki I a -

, k ie ró w , poleca po najumiarkowań- .
I szych cenach. 3386 3 - °  1

I i). T. Winckler,
|  we Lwow ie , ul. O rm iańska 1.

M. I). LISOWSKI
D e n t y s t a  

i sp ec ja ln y  le k a rz  chorób ust,
we Lwowie, ulica D om inikańska N r. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory  na sposób .amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, utrw ala chwiejące się zęby, 
nśmierza ból zębów, plombuje zlotem i 
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią­
seł, cuchnienie z nst itd. 28S3 11—V 

Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym.

Ordynuje od godz. 9. r. do 6. pop. 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

Poszukuje się

APTEKI,
I;w większem mieście 

bycia. Szczegółowe 
Ż . Z . ,  w Żurawnie,

i prowincji do na- 
iferty pod adresą 

3448 2 - 3

Poświadczenie.
Do dóbr Wojsławice, Wielmożnego 

Edwarda Radziejowskiego, kupiono 
:e składu

M achin  r o ln ic z y c h
p. J an a  W ychery

w Lwowie, jeden G konny patentowy 
kierat i młocarnię z wytr/ęszaeżen. 
łomy i wialnią ; i drugi 5-konny 

kierat patentowany i inłocarnie z 
wialnią i suc'karnią; wszystkie te 

sz\ny ^y.obu fabryki pana J?I. 
H o fh e r ra  w W ied n iu .

Ustawie: ie tych ob > maszyn wy­
konał monter p. Jana Wych-ry jak 
najstaranniej; a puszczone w ruch, 
młóciły obydwie te młocarnie po 
100 kóp w lOciu godzinach robo­
czych, bez najmniejszego natęż' nia 
koni; wymłacając jak najlepiej, bez 
uszkodzenia ziarna i oddzielając jak 
najdokładniej plewę.

Słowem maszyny wyżw-pomniane 
wyrobu p. M. EL fherra z Wiednia 
ze, składu p. J. Wychery w Lwowie, 
okazały się tak pod względem kon­
strukcji jakoteż i doborowego raa- 
terjału z jakiego są sporządzane, 
jako najdoskonalsze.

Oujemy się więc w miłun obo­
wiązku takowe wszystkim P. T. pp. 
właścicielom dóbr ziemskich jak naj­
lepiej niniejszem polecić. 3456 3—5 

Od zarządu dóbr W oishm icy . 
i. Kozakiewicz. G. Jarocki, mp.

Pracow n ia
robót ciesielskich

p rzy  u l. n a  R u ra ch  1. 17.
Przyjmuje wszelkie roboty ciesielskie

b e lk o w a n ia , d a c h y , sc h o d y , 
p o d ło g i e tc .,

materjstum własnym lub bez tegoż i 
wykonuję jak najspieszniej i najdokładniej 
za cenę umiarkowaną. Mam nadzieję, iż 
Panowie Obywatele zechcą i nadal laska- 

ie zaszczycać mnie swoim zaufani, m.

Łncyan Thieine.
3464 2 - 2  majster ciesielski.

Pewna osoba, ,
óra się kształciła w Wiedniu 'a potem ul 
.Ili J a k o w ic k ie j W śpiewie, życzy] 

sobie udzielać le kc je  Ś p iew a  w koli-1 
Wiktach lub domach prywatnych.

Bliższa wiadom'ść , ul. Krakowska, 
I. 14 III. piętro. 3399 5 - ? I

,używa się z „ieza-j 
' lym śkjrtkiomj 

“ ł a  Ti (jY njy l^pr/.eciw: UuMZ.loill
Ił.HH f  * f  % n e r w o w y m ,  l i n

l a r o m  . k o k l u s z o w i .  b e z s e n n o  
ś c i  i n a z c l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r -  

i o r y n s .  2718 32 48
Zalawaltna b-karzy i clmrych. Lyżc/An 

dA-awy' wystarcz:
Dra i.ił.L’

apt-e

S U T  I S T A J M O D T S E 1E J S Z E  

E 4 T E R J E  r i F Ł A I A A F  I  J E D W 4 B H E
n a  su k n ie  d am sk ie  jakoW.:, . ,

okrycia, paletoty i wierzchy na futra
otrzymał w wielkim wyborze M A G A Z Y N  towarow blawatnych

B azy lego  T o w a rn ick iego
we Lwowie, w llyn ku 3471 2 -3

ajsp- i  s p rzed a je  tak o w e  po b a rd zo  u m ia rk o w a n y ch  < enacb,

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydziei Jawienia dochodów mytniezych przy drogach krajowych na rok 18,7(3, w zgjd n ie zaś na trzylecie po koniec roku 

1878 , przeprowadzone, będą w wLi.ś .iwych Wydziałach powiatowych, pojedyncze rozprawy licyt iryjnę, pomiędzy 15. a 31. p aźd z ie rn ik a  r. to.

Bólmcki
Borszczowsfei

Chrzanowski

Ho:odeński

Krakow ski

Mielecki

Nazwisko stacji
Cena wywołania 

rocznego czynszu

) U. p e c h ó w ...............................................( G77 zł.
) Bób ka Spilćzyna . . II { 555 „

I w a n k ó w ..................................................... 471 „
) Pomianowa . . . ■ h . : (  1745 „
) G n o j n i k i ...............................................( 50S „
) K u r ó w .............................................. ( 420 „
) Góra Jurt (dawni, j Łososina dolna) ( 1250 „
) Iw a n k o w a ...............................................( 300 „

Biesuik (Zakliczyn) . . V ( 1401 „
B a b i c e ........................................... 640 „

. R a s z k ó w ...............................................( ■
) S: rafińce . . . . - . ( 2800 >'

Przegiuia duchowna . . . ( 877 „
Branice . . . . (  525 „

R ż y s k a ...............................................  2007 „

10  ,
52 „

Powiat

Nowo Sądecki

Przemyski

Rohatyński

Tarnopolski

Tłumacki

Złoczowski

Nazwisko stacji

) Łącko (czyli M.s/.kowice) . 
) Łękrica (czyli Kroś ienko) 
) Siary Sącz
) Olszany . . . .  
) Przem yj . .
) Zalip e . . . .  
) Podkcmień
) Demianów . . . .  
, Smykowce . . . .  
) Zagrobri,!. .
) Otynia . . . .  
) Oddaje . . . .  
) Bohntyń i .

Rozh dów . . . .

Cena wywołania 
rocznego czy n su

4841 zł. —  1 

4620 „ 60 

2550 „ —

2062 l  —
5121 „ —  ”

3500 „ _

2260 „ —

P d ając jowjzssze ogłnsz* nie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia, źe przy jmuje oferty zbiorowe bądź to na wszyst­
kie wymieni ne stacje mytnńze, bądź też na pewną ich g ru d , bez względu na administracyjny mzdzi 1 powiatowe. Oferty jednak zbiorowe 
wnosić można tylko wprost do Wydziału krajowego, n a jd a le j  do d n ia  14. p aźd z ie rn ik a  r. to. t. j. przed terminem rozpoczęcia li­
cytacji prowincjonalnych, składając równcc/eśnie w kas:e krajowej, lub dołączając do podania przepisane wzdjum, które oblicza się w stosunku 
10 na sto, od łącznej kwoty wywołania zaoferowanych stacyj.

Każda ofefta niezależnie od dołączonego w djum , ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są
wszystkie warunki tak licytacji jakoteż dzierżawy, i źe wszystkim tym warunkom poddaje się on całkowicie.

Otworzenie ofert zbiorowych, nastą i dojiero po nadejściu wyników licytacyjnych z odnośnych Wydziałów powiatowych, porównanie
zaś t-chźe, odbędzie sie w obec kornGji przez Wydział krajowy do t< go wyznaczonej.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Wydziale krajowym, lnb też w miejscowych Wydziałach po- 
wiatofowych.

Z W ydziahi krajow ego  K ró lestw a G alicji
Lwąw, dni y 8. września .187^.

Lodom erji i W ielk iego księstw a K rakow skiego.

F. Kernreuter,
we W ie d n ia , Hernals, Hauptslrasse N. 115

an d e r  P fe rdebnhn .

l*od  rzete ln ą gw a ran c ją
SIKAWKI domowe, ogrodowe i ognio­
we wsielkiego rodzaju z podwójnie dzi’ 
łającemi metalowemi przyrządami do 
wytryskania i z wentylami kulistem i; 
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W ie d e ń s k ie  p a t e n t o ­
w a n e  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,
najpraktyczniejszej konstrukcji i głębo­
kości, które mogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych , 
także dla fabryk I do skrapiania, pro­
wadzenia wody w rurach lub wężach 

i każdą wysokość i odległość.
POMPY do w s z y s t k i c h  c e ló w , 

2103 ponip używanych przy budowa- 
kopaniu i do gnojarń, pompy do 

wina, oleju, naft.y i pompy! za­
cierowe, pompy odśrodkowe i paiowe, 
maszyny do gazu i wiele innych moto- 

do ruchu, po cenach najtańszych. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

, ® £ magazynu  Braci Popowych fu n t wagi ros. 4 /3  zł.

Z  u iiigazynn C. 7 ra n a  w . w ied .
knisow Tea ft. 5 zł., Sansinski fU 4 zl.

ul miejscu-'w  Chinach pakowana w-‘skrzyneczki 
drewniano, mieszczące samej wyliornej H erbaty l ' / 4 funta 
w. w. cala skrzyneczka tylko 3 zl. O l.ct.

P roc lt  w y s ian y  z najlepszych IIKRBAT funt 1 zl. 2 0 ic.
AlHertj', Pearle, Mixed." 

T  zł. 20 ct. — Pudełka blaszane

miął.
zł:. 20 ct.
" .we ft. I zł. 40 ąt. 3438 3 12

[loleca

«  F. W. Królikowski, we Lwowie,

M E L A N O G E N E
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DtCOUEMAIlE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie na kolor na- 

! mralny be* niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteez- 
I niejszą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- 
iece pi Mikolasch. 1 u,wąz^flkich głównych liyzyerów.

w e  L w o w i e ^  u l i c a  'W' a ł o w a  1, -T ,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 

wydaje następujące

asygnaty basowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem e
6 ;  „ 30 ;  '
G V I o  V „  » 0  r  : „  i ;  a  j«

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|o asygnaty kaSOWfe oprocen­
towują się po 7°|0 tylko do dnia I. czerwca 1875, 

a od tego terminu po e w  z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w ,  26. lutego 1875
Dyrekcja.

Niedokrewnośó. ostabienie. bladaozkę skrofuły, oierpienia nerwowe
siabości kobiece

leczą się zupełnie. z:ipomocą zmin.gu slitwnego przez wielu znakomi­
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
Józefa F i tr s ta , »pt. „zum weissun Engel“ w P ra d z e  na Poric 

P reparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: 
j.rufAciri.wio w>zeclinicy, jianowia : Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 
Dr. P .ttcrs, Dr. kawaler Rit ersheim, Dr. tóteiner, Dr. Streug itp.

Cała flaszka kosztuje .2 et., pół flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zumian. uprasza się panów konsument., 

płynnego cukru żełazistrg dokładnie na to uważać, źe otwór opatrzony 
jf*st ka|.slą metalową, n . którym znajduje się w jciśnięta fin n a : „Ap.i- 
tlieke ziiin weissou Engul in Prag ain Poric, N. 10 2 ' 2“, a 
<>ie Medizii.ischer f.Ussiger E :senzueker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony
G A S T B O P H A J f .

flakon 70 ct.
G łów ny  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w P ra d z e  u Jó z . F i lr s t ,  

apt. „zuui weissen Engel“, Schillingagasso 10 71 - 2.

Dla cierpiących na p iersi i  p łuca. Doświadczone i sław ione  
Krala prawdziwa Karolińskie ziółka Dawida,

używano bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia plucowe każdego ' 
rodzaju, szczególnie na  chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde- : 
clmwego i płuc, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona j 

przeciw suchotom (tuberkiiłom). Pakiecik kosztuje 2 i ct.
M a ś ć  ż e l a z i s t a

le cz y  w sz y s tk ie  odm rożen ia  w p rz e c ią g u  8 d n i. Pudełko 4o ct. 
Płyn n e m ydło żelaziste

wyborny dotąd niczem ilie zastąpiony środek od bolulzębóW* przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu siq| nóg, ze­

wnętrznym cli.il-obołn naskćrnym, wrzodom szkriifolicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 70 ct.

W
Ż Y J Ę  __

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, krutenizmowi. szkro- 
folicznym opuchnięciom grnezołów, przeciiT ciężkości oddeebania, chryp"“ 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wylecz',nie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

P ię k n e  l»ia łe  z ęby  czyn i ch in o w a  w o d a  i  p ro szek  
ch inow y  do zębów .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niep*ozwala by się krwawiły dzią­
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytem udziela nstom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 ‘ ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. ______ 2929 13—36

Rot o L a f fe c t e u r
poleca się jako środek łagodny, smaczny na przeczyszczenia krwi. Flacon 2 zł. 
Składy : we Lwowie w apt. P io tr a  M iko lascb a , Zyg. Ruckera i J. Beizera,
~  Białej u Józ. Knauss i Er. Keler, a p t , w Brodach n Ed. Liszki, apt., 

Stanisławowie n H. Beilego, apt., - Stryju u J .  Sieleckiego, apt., 
w Tarnowie, u Tenczyna, apt., w Czemiowcach u C. Alth, F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, apt. w Bojan, u L Giiitnera, apt.

Jedynym handlem we Wiedniu!
skfad fabryczny towarów ze srebra chińskiego,

H . B E T T E Ł H E O I  &  Co. w e W ie d n ln ,
Gr a b  en 28 , v łs -a -v ls  kantoru So t h en  a (Handelsbank)

DW ÓWwnleJ k o sz to w a ły  n p . - M- . . TTTa .___  a 4 Ort 4 __ i - .___  _t U uo

J .  I l I t l A I L l  & .S Y N O W IE
w e L W O W I E  p lac  K a p it a ln y  S r .  £•

polecają’swój obficie zaopatrzony

M A G A Z Y N  P Ł Ó C I E N ,
stołowpj bielizny, ree/nuków. cli u s te k  d o  nosa,

]>K F A ,IC IIÓ W , D Y M E K  niciunyćh i bawełnianych, 
sch ir tin g ó w , p erk a li i  k re to n ó w  n a  su k n ie  d am sk ie , 

sk a rp e tek  i pończoch , 
kaftaników, chustek dam skich i flanelck

S r tT  we wielkim wyborze
zYa/aKlra. G O B E L IN Y ,  R Y P S Ymi meble. i kbetony

- A - n g i e l s k i e  d y w a n y ,
KAPY gobelinowe i rypsowe na lóźka i stoły.

Główny skład KOŁDER szyty ch i flanelowych
materaców, poduszek pierzonych i włosiennych, 

w aty , b a w ełn y  i  ow czej w e łn y ,
g o t o w y c h  s ie n n ik ó w ,  p r z e ś c ie r a d e ł  i  p o sz e w e k .

W różnych fasonach i wielkościach

Ł Ó Ż K A  ż e l a z n e .
i rysunki łóżek, «raą prnbl.i rozmaitych towamw wedle ży- 
iicji przesyłamy franco. Wszelkie zamówienia listowne od-

nitko do herbaty „

yslawka na ocet i oliwę od il. 4—7.50 
SrcLfgólnie awraca aję uwagę:

« s*auk ) u azein 2 4  sztuk  w  e legan ek ie j szk a -
« ” łyi'«ek ) *u lce ®®«««ła8t 24 zl. ty lk o  9  zl. 25 «.
Te "same ze srebra Britania 24 sztuk w eleg. szkatnłee 6 zł. 55 ct.

Pyiino taoe, dibannaiki na kawo, czajniki, serwisy herbaciane, przystawki sto­
łowe, żyrandole, puszki do posypywania' cukru, kieliszki na jaja, garnitury do ozdoby, 
kubek nać wykłuWdoze, obrączki na serwety itp. Na prowincjo za zaliczeniem rychło i 
sumiennie. Na zadanie wysjfta się dokładny cepnik. , .. ! 2825 2—1?

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k up uje  i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
I od warunkami najprzystępniejszymi- 

W s z y s tk ie  po lec en ia  z p ro w in c ji  w y k o n a j  
g bezzw łoczn ie  po k u rs ie  d z ien nym . 2902 24 -

oooooooooooa
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narcdowej" J. Dobrzańskiego i K. Groińaua. Zarząd fta A; Skerl.


